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PUTNA, 
generał sowiecki, attache wol 
skowy w Londynie, zc•stał 
aresztowany w Sowietach ... , . 

Okret amerykański bombardowanyw Hiszpanii 
Dwie noty protestacyjne Stanów Zjednoezonycb.-Na wszystkich fron· 

łach hiszpańskich toczą się w dalszym ciągu krwawe walki 
Waszyngton, 31 sierpnia.I aragonskiego, na odcinku Hueska roz- stronie wojsk powstańczych padło 120 o tragicz~ych . sce!la~h ewak~acji lrun~ 

(Pat) - Sekre~arz stanu Hull wysto- bita została silna kolumna powstańcza. zabitych. , . · j przez kobiety 1 dzieci. ,w dniu wczoraJ• 
sował do rządu madryckiego oraz do W ręce wojsk rządowych wpadło kilka HENDEYE, 31 sierpnia. . szym samolo~y po~~tancze rozrz~ły 
rządu tymczasowego w Burgos noty pro I annat i karabinów maszynowych. Po (PAT) Korespondent Havasa donosi odez~, zaw1.ada~1a1ące. władu ~Jsko 
testacyjne spowodu bombardowania • • • I w_e, ze w poniedziałek miasto będzie ob-

kontrtorpedowca amerykańskiego „Ka- Czy nastąpi· zaw1eszen1e broni'. rocone. w perzyłl;ę ~rzez s~olotY: oraz 
ne". - Na okręt ten samolot, nieposia· • art~l~r1ę1 ostrz~hwu1ącą miasto 1edno-
dający żadnych znaków rozpoznaw· • • • czesme ~ tą.du i z morza. , • . 
czych, zrzucił 6 bomb, które upadły w Ta1emmcze konferenc.ie trwają . B~r~1str;i Ir~u otrzym!'! rowmez .o: 
pobliżu okrętu. Hendaye, 31 sierpnia. ILuz toczą się dalsze rozmowy, maJą~c ~t~zezen1.e, ze ll!e są to pr~ne pogr~żki 

„Kane" odpowiedział ogniem armat- (Pat) - Pomimo ogłaszanych w tym 1 na celu doprowadzenie do zawiesze!11a 1 'f-e komeczne !est wyd~ o~powied• 
niym, nie przyczyniając samolotowi żad względzie zaprzeczeń, w Saint Jean de broni w hiszpańskiej wojnie domowe1. iidch , ~ar~ąd:e~. stW.czora1 wieczoredom 
n eh s kód ....... ••••••••• •••••••••••••••••••••••• ·~• •• ............... „ u nosc ~ias a , zo a a, za,we~ana 

Y z · . . . opuszczema j!o i schrontenta stę na terv· 
Samol~t po:wtarzał trz~krotme .~WÓ] L t ·1esk·1 opus'c·11 POISkA: torjum Francji. at~k, pomimo ze na maszcie •:Kane po- ega pap "'I Mężczyźni, zdolni do noszenia broni, 

wiewał sztandar amerykański. • • . . • pozostają w mieście. Na dw.orcu w Hen 
Barcelona, 3! sierpnia. Uroczyste pozegnan1e J. E. ks. Kardynała Marmagg1ego daye dla uchodźców przygotowano spe-

(Pat) - Według doniesien z frontu w Katowicach cjalne pociągi, mające ich przewieźć do 
Katowice, 31 sieTpnia. t Dworzec udekorowany bvł flagami o 1 Saint Jean, de ~uz i do Bajonny. Opieka 

11-lk ł · f" I "f (PAT) W1czoraj o godz. 22 wieczorem . barwach polskich i papies~ich . . j nad uchodz~am1 spoczywa w rękach pre 
1\I I YSlęCy 0 IBf i) UnU przejeżdżał pr.zez Katowice w drodze po : Kardynał, który na chwilę wysiadł . z fekta depa1 lamentu Basses Pyrenees. 

Seul. 31 sierpnia. wrotnej do Rzymu legat papieski kardy- wagonu, wygłosił do zebranych krótkie 
(PAT) Ofiarami tajfunu, który nawie- nał Marmaggi. Opuszczającego Polskę . przemówienie, w którem dziękował za Regent węgierski 

dził wczoraj południową Koreę, padło legata poże~nali na dworcu przedstawi- serdeczne przyjęcie, jakiego doznał w 
1104 zą.bitych , 1028 rannych i 426 zagi• l ciele władz i duchowi~ńs~a z. ~awią · Pol.sce. Przemó.wienie swe k~~dynał za-

1 
opuścił Austrię 

nionvch bez wieści. 1 cym na Sląsku na urlopie w1cemmistrem konazył okrzykiem na czesc Rzeczy-J Budapeszt, 31 sierpnia, 
S:tkody są bardzo znaczne. I Szembekiem oraz biskupami Adamskim j pospolitej. (PAT) Po kilkudniowym pobycie w 

Lloyd George Jedzie do i Bromboszem. . Au.strji regent Horthy przybył sa~ocho­
dem wczoraj o ·~odz. 21 do swej letnie# 

Be~.: 31 sierpnia. Balon „Syrena" wylądował 'W~~6~t k0~~~tów utrzy- : 
WAT) Wedłtt!! pogłosek, prz)"będzie w odlełl'łości 50 kim. od granicy sowieckie.i mania w Belgjl 

nieb_awem do Berlina Ll~y.d Geol'l~e wraz Łunlniec, 31 siernnia. Załoga odjeżdża 0 godz. 15-ej do 
z cor~ą. Megarr;- członkmią parl~~tiu 1 (PAT) Dziś 0 godz. 2.05 balon „Sy- Warszawy. Bruksela, 31 sierpnia. 
~ryty1~kiego. Celen;i pobytu a~giel.sk1e- i rena" wyladowal między stacja kolejo- Pocztę oddano do najbliższej agen- (Pat) - Wedtug komunikatu urzędo-
go męza stanu będzie za.poznante się z l L. . . . Ch . . 50 kl „ t . wego, koszty utrzymania w Belgji wzro 
zagadnieniami reformy rolnej, służby wą lSlf!ll 1 ws~ . fllJlemce 0 m. CJI pocz oweJ. sły o 10 procent. Zwyżka cen dotyczy 
pracy, projektów osiedleńczych oraz or- ! od granicy sowieckie/. głównie chleba, ziemniaków i mięsa. 

ganizacii młodzieży hitterow:sk,ie1i~ . _. lJfOCki pilnowany przez pOliCJ.A zuchwały występ opryszk6w 
Dar Pomorza I ~ Zrabowali 3 tys. zł. z mieszkania 

!' Dwaj je~o sekretarze wydaleni z Norwegji M. Szczecińskiego 
wy1etdź:a na wyspę Tahiti I Oslo. 31 sierpnia. de·r Ban Ejenort do Holandii. Łódź, 31 sierpnia. 

. . _ . Warszawa, 31; sierpnia. . ~\ W związ~u z pr~testem ~ządu so:wiec Równoc~e.śnie T~o.cki został interno- (gr) Dochodzenie w sprawie włama-
Stateik szk?,lny ~ar~ark1 . h~ndlowe1 kiego przeciwko. dział~lności. Trookie~o, w~ny do mie1scowosci Ho~n:Hess. .z~- nia do mieszkania właścidela składu pa­

„Dar, ~om.orza , . wy1edzie w d!1~u 15-go wła~ze no;we.&kie zawiadomiły T;ocki~- mie·szkał. on u S1Wego przy1ac!ela, so~1ah- pieru przy ul. 11 Listopada 30, M. Szcze­
wrzesma w 9-~iesięozną podr?~ przez go, ze. udzielają J?lU ~r~wa azylu 1edynt~ , sty Afkviga. Wraz z. Trocki~ .~am1esz-, cińskiego wyjaśnia się z każdą chwilą. 
kanał Panams~1 na wyspę Tahiti. do dnia 18 ~rudnia b1ezącego roku„ Dwa1 · kał w tyD;t do~u ~omtsa~ pohc1i.. . Po przesłuchaniu na miejscu słftżącej 

~a ~okładzie st~~ku w~~uszy 6~ nowo jego se.kirertarze otrzymali polecei;ie na- Obo~iąz~ie~ 1~go 1est odib1eram.e poszkodowanego, Franciszki Polinceusz, 
zaciągmę~y?h uczmow panstwowei szko- tychmiastowego opuszczenia kra1u. Je- wszystkich l~stow i depesz.' któ;e- nade1- ! doprowadzono ją do wydziału śledcze­
ły morskie1. . . den z nich Francuz Erwin Wolf wyjechał dą do Trockiego, oraz odbieranie telefo-1 go. Dziewczyna twierdzi iż do miesz-

St~:ek w .drodze powrotne1, ~fora pro niezwłocznie do Francji a drugi, Holen- nów. tkania wtargnęło dwuch o~obników, któ-
w:adzi7 będzi7 dok~ła Amery.~i Połud- • • • • I rzy ją skrępowali i następnie dokonali 

mow- do Rio de Janeiro. cztery ofiary krwawe) bóJkl ~~~1:~Żioo~u:i~fych~łoczyńców padło 
N d b k d C domu Oprócz służącej Polinceusz przesia-

p ł t opa ra on owy na ozor ę . duje w areszcie śledczym jeszcze kilku re cz ze z o ym Łódź, 31 sierpnia. I cego rowerem dozorcę domu przy uhcy mężczyzn, podejrzanych o dokonanie 

C
·lelcem I (gr) Pogotowie ratunkowe miejskie Wólczańskiej 17, 27-1.etniego ~tanisława rabunku. Dochodzenie policyjne trwa. 

• w ciągu doby ubiegłej wzywane było 1 \Vinciorka. Napastmcy zadah dozorcy Narazie, ze względu na dobro śledz-

to sensacy jna powieść w~pólciesna, 

maluj ąca zycie ludzi z nizin i z wy­
żyn społecznych, która ukazała się 

w najnowszym, 170-tym numerze 

Jo Ir~1ień 'owieif' 
Popularny ten tygodnik beletrystycz­
ny przynosi ponadto: ilustrowany 
dzia ł mody, obszerny poradnik kosme­
tyczny, rady pani lvy, rozrywki 
z nagrodami, humor, przepisy odno-
śn ie przygotowania konserw, soków, 

marynat i t. d. 
Do nabycia wszędzie. 

CENA EGZEMPLARZA 30 GROSZY 

do 49 wypadków. Jest to rekordowa kilka ciosów jakimś twardym przedmio- twa, szczególy trzymane są w tajem-
ilość wyjazdów. Do więks~ej awantury tern, zrabowali rower i zbiegli. nicy. 
doszło w domu przy ul. Marcina 20. 
gdzie w mieszkaniu Bąkolskich doszło 
podczach chrzcin do bijatyki. Ranni zo­
stali: 43-letnia Aniela Bąkowska, 45-let­
ni Władysław, Konstanty Izydorczyk, 
oraz 28-letni Józef Czerwiński. 

- Przy zbiegu ul. Narutowicza i Ki­
lińskiego napadnięty został przez nie­
ujętych dotąd osobników 48-letni Fran­
ciszek Mikołajczyk, zam. przy ul. Cegieł 
nianej 104. 

- Przy zbiegu ul. Kilińskiego i Połu­
dniowej pobito dotkliwie 33-letniego An­
toniego Górowskiego, zam. przy .ulicy 
franciszkańskiej 29. 

- Wreszcie dokona.no napadu przy 
torze koleiowY.:m Yl ~ai:.ole.wie na jad~-

Akrobaci chińscy okradzeni w póciągu 
Musieli oni przerwać pedróż i zwrócić się do poselstwa 

cblńsklege w Warszawie 
Warszawa. 31 si~rpnia. J ?Zem opu·ś~!li pr~edział.. Po .icłi wyjściu 

W dniu wczorajszym w pociągu .Pa-1 1eden z chmczykow stwierdził brak port 
ryż - Warszawa - NieJ!orełoje doko- felu, zawierającego dokumenty całej 
nano śmiałej kradzieży. Ofiarą „s·zczu- 1 grupy, przeszło sto dolarów amerykań-
rów kolejowych" padła rodzina <:hiń- , skich i 55 rubli w złocie. · 
skich akrobatów Wan-Schin-Hai, zamie- I Chińczycy pozbawieni dokumerutów 
szkała w Berlinie. Na jednej ze stacyj i pieniędzy musieli przerwać podróż i za 
na terytorium Polski do przedziału, zaję- pośrednictwem poselstwa chińskiego w 
te.go przez Chińczyków weszło kilka Warszawie ws.zczęli starania o uzyska-
osób. _ nie nQ_wych dowodów: osobistycJ,.. 

Wywołali oni .t •. z:w, smucznx-.tl:o_.k, M~,...Y-



Nr. 843 

ukryty przed I ty p s , w two n J zbr rłlezwykle 
przeżycia ini n· r , kt, ądl of1 k t r f kopalni 

\Sb). Wi~lkie poruszenie ~~w:otały śnił, czy też rozmowę te podsbchat na· j Wszczęte dochodinrn:! prl:y~z 'nłlP P róełł fłł>ecnie do swej 11racv w kOJl~I· 
we Prancjl mezwykte prze!yc1a mz. Ja- prawdę. Nie zrobił w·lGc z n;\:] żadne- , się do ustalenia nazwisk baiadytow. Nie ni siarki. Majątek, którv zd:Jb.Y i w tak 
na Moi:ireaux. Po ukończeniu studiów go użytku i szybko o niej z4ipomniat Do· 'iżyi oni już, a prawdopo::lc.b~1; .;! w obawie dziwny sposób, pomói::ł 1!1!.l fJE'/ wslcl· 
znalazł sie on w ciężkich warunkach fi· piero po wybuchu w ko.1>aiui, 2dy zaczai przed zdemaskowaniem. n\c ocikorali pieniu w związek małżcf1ski z nar:.:ecz:::>· 
nansowych I nie mógł marzyć o pobra· sobie wszystko przypominai;, opowie-i' również zakopanego sknri;u. Na mocy ną, która w czasie chcnby tak tr.,sk1iw:e 
nłu się ze swą narzeczouą. Obecnie jest dział narzeczonej rówalet roimowę, któ· obowiązującego we fran..:ji prawa, polo„ sie nim opiekowata. 
~n zam~żny1!1 ~złowiekiem. jednak oko- rą podsłuchał pod sto~icm siana. wę skarbu oddano znalazcy. Morreaux 
liczności, w Jakich zdobył majątek - są 

::i~::~1~Er~~ir~~:.~~k~z:2.d~~,~~= Jak żył bohater powieści· Coopera ? 
poczęciu urzedowania, padł on aflarą -
strasznej katastrofy. Wskutek przed- O t t · t k · d · k" 1 · · b ł k · · · 1 B ff I 8' 11 
wczesneg,o wybuchu miny Morreaux o- s a nl po orne ln YJS iego p em1en1a y cyr owcem 1 przy1ac1e em u a o l a 
raz kilku robotników zostało zasypa- a pod koniec życia spędził na utrzymaniu rząd u 
nych. Na szczęście Morreaux nie doznał ' 
żadrnych obrażeń cielesnych. Wkrótce Uroczysta ekshumacJ·a zwłok ,,Ostatniego mohikanina' 
też wydobyto go na po·vvie1zchnlę. 

Mimo, iż inżynier nie doznał żadnych (sb) Przed kiilku dniami na cmentarzu Był on ostatnim indjaninem, który stał w kilku stolicach popisywał się jazdą 
cielesnych obrażeń, jednak wybuch w·Mtlwaukee odbyta się niezwykla uro- przy palu meczami. Było to w roku konną ł tańcami lgdyJskiemi. P0tem 
wstrząsnął jego psychiką. Po v,.ydoby- czystość. Z wielkiemi honorami doko- 1849. Jak<o dwunastoletni chbpiec zo- wródł do Stanów Ziednocz·onych, gdzie 
ciu inżyniera na powlerzchnię, wszyscy nano ekshµmacii pochowanego w ogól· stał DVc<k porwany przez wrogie Mohi- przez kilkadziesiąt lat był na utrzyma· 
stwierdzili, że zaszła w nim Jakaś gwał· nym grobie Indianina Wiliama Dicka. kanom plemię indyjskie Irokezów. Przy nht rządu. 
towna zmiana. Zachowywa! sie wpraw- Szczątld jego przenie~iono do wspania-1 troczono go do pala i właśnie miano go „Ostatni Mohikanin" zmarł mając 
dzie normalnie, jednak dawał odpowie- łeg~ grobowca, na ktorym mąieszczono ! poddać strasznym torturom .• gdy nagle lat 98. w pogrzebie jego wzięli udział 
dzi oraz stawiał pytania, nie mające nic n~p1s: „Tu spoczywa w Bogu William 1 rozszalała burza: Nad ok?hc.ą pm~szł? potomkowie innych szczepów indyj­
wspólnego z chwilą bieżacą. Inżynie- Dick urodzony w .roku 1837,. zmarły I torna~o. lrok~z1 . przerazem. zb1egh. skich, jak Czrokezów, Seminolów, De­
ra poddano badaniom psychjatrycznym. rok1;1 .~935, znany Jako „Ostatm Moht· W ~łędzyczas~e Dick zd0ł~I s1<; ~ys.wo Jawarów, Wyandotów. Szawnesów, Ot­
Lekarze ustalili, że 1'1.or:·cnux wskutek kamn • . . . . . bodz1.ć z krępurący~h .go w!ęzó"" 1 z~Hec. tawów, Seneków, Siouxów, Nawajów 
silnego w.§trząsu doznał dziwnego zbo- , . Pr:zernes1e!11a z~lo~ dokonali miło- _ pi1ck br~ł. ró:vn~,ez ~dz.1ał w boJach, i wielu innych. Porzucili oni dawny tryb 
czenia umysłowesro. Pamłcta on wsz:vst- smcy znaneJ powieści Coopera p. t. Jak,1~ toc~yh mdJame m.1ędzy sobą oraz koczowniczy l pracują w biurach lub 
ko dokładnie. co było niegdyś natom'iast „Ostatni Mohikanin". Jak wynikało z po z b1ałym1. W rezultacie 42 krwawych fabrykach. 
nie fest w stanie zorientować 'sle w tern, ~eści tego autora, ostatni . Mohikanin! hitew wygLnęło około. 30:000 in dian, p~d- . . . . . 
co nastąpiło po owym wybuchu w kopal· miał umrneć na początku ub1eglego stu-

1 
czas, gdy straty ludzi białych wynosiły Dziwnym zl>neg1em okuhcznośct 

ni. · I lecia. Dane te nie odpowiadialy jednak l 14.000. Masowo wyginęli również Mo- wraz z Dickiem zmarł drugi bohater PO 
Lehrze zalecili choremu jal\ najwiek- szczególiom. 1 hi~anle, a. c,i,, k!ó~zy zdołali ujś~ z pla~u wieści c:;oopera Jim Bardl~Y· No~il on 

szy spokój. Morreaux powrócił do Fran- Jeszcze w roku 1890 urzędowe sta-1b0Ju, pomesh sm1erć wskutek chorob , pseudonim „Skórzana ponczor.:ha pe­
cji, gdzie zaopiekowała sit; nim jego na- tyst:yki . amer.ykańsk·ie s.tw!erdzily .• że i spowodu nadużywania trunków .ałko-

1 
nie,waż c~le ży~ie chod~il . zaszyty w 

rzeczona. Inżynier w c:.zą.;ie d . .igich ro- ~ ~i~lk1ego nregdy~ plem1.~ma Mo~1kan holowycb.. . . . . skory_ zwierzęce._ Urodził ,s~ę w :~.ku 
zmów począł sie zwierzać narzeczone] zyJe Jeszcze 31 męzczyzn 1 14 kobiet. I . Po z~1kwi~owan.iu rezerwat~ 1ndy1- 1ę3s .Jako sł'n białego mysliw.ego .1 ~n­
ze swych przeżyć w mlodośr;i i z czasów Rząd otoczył ich wszystkich. wielką 

1 
sk1ego D11ck, me ma1ąc ~ czego się utrzY'. ! dJank1, cór~.t wodza szczep~ mdy1sk1;~ 

studenckich. Pamiętal wszystko z naj. Ol'leką, osiedlił Ich w rezerwacie, gdzie j mywać, został członkiem WGdrowneJ 1 go w stanie Dakota. „Skorzana pon· 
drobniejszemi szczegółami. mogli uprawiać zboże l Jarzyny i mieć trupy cyrkowej. Stał się on przyJacłe- cz<Jcha" zmarł również w wieku około 

Pewnego dnia, ku wieik;emu przera- stada zwierząt. Mimo to wszyscy wy-: Iem pułkownika Cody, znanego pow-1 stu lat, a cale życie spędzi;ł na walet: 
żeniu dziewczyny, opowiedział jej, iż nad marli. Pozostał jedynie Wiliam Dick. ; !izechnie pod pseudonimem Bufałlo Bill.! z wrogiemi sobie szczenami indyjsk emi. 
brzegiem Rodanu dokonano strasznej Spólplemieńcy zwali go „Trzy strzały". Wraz z nim przybył do Europy, gdzie' · 
zbrodni. Morreaux opisat uvkładnie, 
gdżie przestepstwo w miało miejsce i 
wskazał kryjówkę, gdzie s~howanych zo­
stało 200,000 franków w zlode. Morre- Plilionerka. któr zrujnował lllm dźwiękowy 
aux opisywal wszystko tak szc:;zegółowo, • dł ł „ k • b d ł ł 
iż narzeczona jego pO\vZięła prlYPUSZ- Z8SJ8 ft na awre 0§ arzonyc po zarzu em OSZUS wa 
czenie, że to on właśnie był sprawcą (sb) Od kiiku dni toczy się w Berii- trymonjane. Matka od1powiada za udizi.e Mloda niewiasta odznaczała się jui 
morderstwa. . .. nie sensacyjny proces, który wzbudził Jenie mu pomocy w tern przestępstwie. wówczas niezwykłą wprost ambicją. 

. Mim.o grozącego narzeczonemu JeJ wielkie zainteresowanie ze względu na z toku rozprawy dowiedziała się szero- Marzeniem iel było zrobienie fantastycz 
mebezp1~czeństwa. zameldo~ała ona o osoby siedzące na lawie oskarżonych ka opinia publiczna o niezwykłej kar- nej kariery finansowej. Po kilku latach 
wszystkim władz?m· P~z_e~wowadzone !'Do odpowiedzialności pociągnięta zosta jerze oskarżonej. Udda łiegewald po- porzuciła męża i wyjechała do Berlina, 
zostało dochodzeme w_ mwJscu, .'Ys.kaza- la jedna z najbardziej słynnych przed chodzi z bvednej rodzi.ny. Ojciec jej by;t gdzie zaiłożyła biuro pośrednictwa pra­
nelr! przez .Morreaux 1 ~zeczyw1s~1e na· I kilku laty w Niemczech w świecie fil. 1 1!iższym funkcjonariuszem koieiowym, cy. Interesy jej szły z każdym dniem 
trafiono na s~arb. Zna~tlcwaLi s~e tam mowym osobistości - Lidda Hegewald. 1 który miał na utrzymaniu s1edmi-0ro iepiej. Mając 18 lat kupita sobie kino-
200,000_ frankow w zto~;e. Wła1!:e sta- Stala ona na czele wielkiego Jrnncernu : dzi.eci. Gdy Lidda ukończyła jwanaści.e teatr. Po roku była Już właścicielką kil­
nęły pt~ed zagadką. Nie wiadomo, ko- filmowego. Byra właścicielką wielu ki-1 tat oddano ją na służbę dio wieśniaka. ku kinoteatrów. 
mu ptemądze te zostały zrabowane~ a }e- noteatrów w Nbemczech a majątek jej Wkórtce zwróciła ona na siebie uwagę Od tej chwilii zaczyna si<ę wspaniała 
~yną oslob6, rtó~a. ~01X;by udliehlć !n• był obliczany na wiele miUonów. Dziś swą niezwykłą urodą. Mając 16 lat WY· Y..arjera tej kobiety. Utworzyła ona wiei 
~rmacy •. Y w a_sme · orroaux. nzr jest ona zrujnowana. szła zamąż za starszego od siebie o kil· kie biuro wypożyczania filmów stała 
m~r ł byt dJef1a~ nte~p~w.a. zmhsłów, n~e Wraz z nią zasiacH na ławie oskarża- kanaście lat mężczyznę, elektrotechnika !>ię właścicielką kilkudziesięcm' l<ino-
m1ó g 
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1
nyic z~z.~cł sVvzczeg • ny·ch fej syn, oskarżony o oszustwo ma- z zawodu. teatrów, poczem założyła właśną wy-

. ~ .n c w ęce n e pamtQla • praw- • _ twórnię filmową. Nie mając skończ.o-

dzie w~zystko wskazvwato . ~::i. to, ~e z k , ,.k„ d , ,.. d I nych jeszcze 25 lat była J·uż 1· k 
mógł on być sprawcą zbrodr.?. Jednak Ili\! on~ ro I iem os11•1a "Za nym . I . • mi JOncr. ~· 
można go byto pociągn::i6 do odpowie- U .„ W U Liddy obraca.il a się w naiwytworn1eJ-
diialności ponieważ był umysłowo cho- • • szych sferach. 
mn. ' Niezwykły sadyzm znakomitego lekarza Przyszedł film dźwiękowy. Od tej 

Po kilku tygodniach, w czasie prze- (t) Ni1ezmiernie charakterystyczn7 lbłone bębenkow~ żony, a gdy zai:rażała r.:hwili zaczął się upadek Liddy ttege-
chadzki nad Rodanem, narzeczona inży· · i:roces mzwodowy rozegrał się ostatnio jej głuchota, zaczął stosować swój apa. wald. Nakręciła ona kilka filmów. które 
niera wpadła przez nieostrożność do wo- w Johannesburgu, w Południowej Afry- rat. Wreszcie trzecim zbrodniczym eks- ~ednak nie cieszyły się takiem wzięciem 
dy. Morreaux rzucił się ieJ z pomocą i ce. Przed sądem stanęła w roll oskarży. perymentem było golenie głowy µani Jak poprzedn~e. 
wkrótce wydobył Ją na brze~. clelki 34-letn. żona znakomitego lekarza Lawton I oddziaływanie na jej ciemię Pewnego dnia syn milionerki Jerzy 

Nagły przestrach 0 życie narzeczonej i uczonego Edgara Lawtona; oskarża- przez szereg godzin kroplami zimnej wo poznał młodą dzi,ewczynę, która ch.::ata 
I skok w ubr.anl~ do zimnej wouy spowo- fąc. męża .o okr~tne rn~canie sil} nad nią dy, spadającej co 5 sekund. Nieszc:ęśli- zostać gwiazdą filmową. Powierzy ta 
dowały u lnzymera na~dy wstrzas, w re- I uzywame jej ?ako ob1ektu eksperymcn wa kobieta zaczęła zdradzać obJawy ona Jerzemu swój posag w surme 20.000 
zultacie którego odzyskał on z powrotem tów lekarskich. W rt::zultacie mtoda k·J- obłąkania, a mąż ntezrażony niczem, 'jak marek, prosząc, by nakręcił z nią· film. 
zmysły, Władze przestilchały g'.) wów· bieta istotnie straoiła zupeln!e zdrowie, najspokojniej ·zapisywał wyniki swych Wkrótce Jednak okazało się że młoda 
czas ponownie. Mom~aux zeznał, że po co nitetrudno bylo zresztą sh.;irrdzić na eksperymentów. dziewczyna nie ma żadnego talentu. 
wybuchu w kopalni umy3ł jego przesło- rozprawie, patrząc na tę mll)dą jeszcze z trudem wyleczona przez męża fllm pochłonął nletylko posag dzlew­
niła Jakby Jakaś kotara, która mimo jego kobietę, kt?ra. sprawiał~ jednak wraże- który w żaden sposób nie chciał stra::iĆ czyny ale również znaczną część ma. 
wysiłków nie pozwalala mu na swobo- nie zgrzyb1ałeJ staruszki. obiektu swych eksperymentów, biedna jątku Llddy Hegewald. 
'dne myślenie i obserwowan:e z!awisk, Jak :costało ujawnione na rozprnwk koh1eta musiała przez pewien cz.as, na Po tern ni,epowodzeniu uiedl)Szla 
które wokół niego się dzialv. Natomiast sądowej, dr Lawton odkrył kitka lat te- życzenie męża przyjmować pokarm, za· gwiazda zażądała zwrotu posagu tte­
mógł on zdawać .sobie spra\Vę z tego, co mu serum przeciwgruźlicze. Zamiast truty strychniną. Mąż wyleczył ją i tym gewald była jednak już zruino~ana 

'przeżyl przed .wybuchem. . . . . iedniak wypróbow.ać działani~ swego razem, ale w~ońc\l . miara . cierpliwości Dziewc.zyna porzuciła Jerzegc~ ttege~ 
W rezultacie przypr!mnia.1 sJb1~ wiele wynalazku na_ zw1~rzętac~, _doK?nał t~- '.11altreto~aneJ kobiety się przebrała I walda 1 wystąpiła przeciwko niemn na 

szczegółó'?-7 z m~od?sc1. Między .mnem1 ~o na własneJ żoni~, zarazaJą~ Ją gr~z- i wystą~iła do sądu. o ~ozwód. . , . 

1 

drogę sądową, oskarżając o wytudzen·ie 
przypomniał sobie, 1ż oewne~o dma, gdy I ltcą. Po wyleczeniu preparatem męza, Sędzia przychylił się oczywiscie do posagu. 
nawpół uśpiony leżał w pu:u l od stogiem, -kwitnąca przedtem kobieta straciła jed- prośby kobiety i zaS'ądz.ił na jej rzecz 1 •-:::::::::::::::~ 
siana, usłyszał rozmowe clwuch oprysz- nak świeżość i urodę. bardzo wysokie odszkodowanie. Nieza-1 
ków, którzy opowiadaii sobie nawzajem Po pewnym czasie dr. Lawton wy- leżnie od tego pr·okurator zainteresował 
szczegóły dokonanej zbrodni i miejsce, ualazt aparat dla osób, mających przy-! się eksperymentami zbrodniczego Je-l 
gdzie ukryli zrabowany skarb. r'.) prze· I tępiony słuch. J znow powtórzyła się ta I karz a i uczony stanie niebawem ponow­
budzeniu sie Morr.eaux me w1~3.zial, czy l sama historja. Nieludzki maż nrzckłuł_ nie prZ!,e_d S.;\dem. , 

.I 
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Nowe zawo:~~~~~~.~!!~e Złodzieje kieszonkowi uciekli ·z Łodzi. 
<v) w najbliższym eżasie ukaże się 

okólnik Min. Przemysłu i Handlu w spra Wyniki ostatnich obław policyjnych. - Łódź pozbywa 
wie określenia zawodów zaliczonych w "' • • d h ści" 
,poczet rzemiosł. M. in. rozszerzone zo- Się n1epozą anyc „go _ 
stanie pojęcie rzemiosła bieliźniarskiego Ldói, 31 sierpnia. Po lkznych rewizjacl} w znanych l instytucjach państwowych i pr~wat-. 
w skład. którego wejdzie również wyrób (gr.) Od ostatnich dwuch obław po- policji melinach złodziejskich na Balu- nych, nie tto~z'l: si.ę już 'f tamwaiach r; 
firanek i kap, zaś w skład gorseciarstwa licyjnych, zarządzonych przez wydział tach i w górnej dzielnicy miasta, usta~ ,przed kasami km 1 teatrow. . 
wejdzie ~ówn_ie~ wy_rób biustonoszów. śledczy, zupełnie jakby zniknęli z Lo· ty nagle kradzieże kies,~onkowe. . I Po!icja śle~cza zaobserwowała. ze 
. Rzem1eślmkiem slusarzem samocho- dzi złodzieje kieszonkowi. · Zniknęli „fachowcy w bankach t od dma, w ktorytn aresztowano znacz· 
dowym będzie również i ten rzemieśl- ~~·-.;;:~· ;.:;G".,:x.~.:cooc--~..c~:t.-"..."'OJC;:;i;.; . .Jr.;;,~ ' OC'Y~•· ną ilość dołiniarzy i zrobi-ono komplet· 
nik, który naprawia rowery. na „czystkę" w mieście, kieszonkowca 

Prawa nabyte na ;pto"Nadzenie tych z2t2rg \V pr· zemys„ le betonowym nie ma nawet „na leJrnrstwo''. 
rzemiosł posiadają . te osoby, które u u n I Władze zarządzają obławy dość 
przed 30 czerwca rb. prowadzity przed- U • d „ . h rza:dJko. Dzieje się to wówczas, gdy pro-
siębiorstwo. chwały zgromadzenia elegatow fabrycznyc toku!y policyjne notują sporo kradzie-

Poza tern ministerstwo wyjaśnia, że Lódź, 31 sierpnia. l przemysłowcy nietylko nie dotrzymują żv ulicznych i liczba poszkodowanych 
wyrób sandałów i obuwia lekkiego zali-1 (o) - W dniu wczorajszym odbyło wszystkich ustalonych punktów urno- wzrasta z dnia na dzień. Wówczas, zu-
czone zostało w poczet rzemiosła szewc- się zgromadzenie delegatów iabrycz- wy, ale dopuścili się samowolnej zmia- pełnie niespodziewanie, rozpoczynają 
kiego, nych robotników przemysłu pończoszni- ny niektórych prze.pisów, Już po pod-,się nocne rewizje i pościgi. . 
. Spadł z. roweru czego kotoniarzy, w lokalu związko-1 pisaniu umowy przez inspektora pracy, NajEczniejsze kradzież~ uli~z~e; jak 

W czasie biegu kolarskiego braniu omówiono nowy konflikt, jaki sze zarobki. drug!ei po.łowie sierpnia •. ~iedy kupcy 
" wym przy ul. Kilińskiego 105. Na ze-1 wskutek czego robotnicy otrzymują niż- wykazała statystyka, maJą mieJsce w 

'Łódź 31 sierpnia. wynikł w przemyśle kotonowym w Ło W rezultacie postanowiono zwrócić; przyo~w.aią do naszego miasta na za-
(gr) W czasie biegu kolarskiego na dzi w toku realizowania dodatkowej u- się w dniu dzisiejszym do okręgowego I kupy Jesienn~ przed nadchodzącym se-

trasie Łódź - Strykó w- Łowicz na mowy zbiorowej, która została zawar- inspektora pracy, aby przeirzat on umo-;zo:1em: . . . . . , . 
autostra~zie łagiewnickiej spadł z rowe-1 ta niedawno na konferencji w inspekcji wę i stwierdził samow~lną. zinianę jej; l' . N~1w1ęcei :todzie1 zie~d.z~i g~~ ~o: 
ru i odniósł złamanie prawej ręki Beco- pracy. tekstu, oraz b}' przyczymł się do popra- :c1a mncgo :masta •. Vf. szc~,ego nos~i s. 0 

ler Stenzor, zam. przy ul. Z·giersskiej 92. Deiegaci fabryczni oświadczyli, że wienia tekstu umowy. ~iey. 00.k?nuse u sttm~ .obław: Z!adia-
• + 444c: i!l!!1!!łii/W..łi!Ai4lit@t1 e epe Ją s1ę wow czas w o z1 znam mię zy-

narodowi zlodzicjc i włamywacze, któ· 

·liroźba ńdwuch nowych stra1·k·o'w w łaodzi rym w innem mieście „grunt palit pod ~ )l! nogami". Dłuższy okres czasu upływa 
. :a J zanim Łó.ctź zdoła się pozbyć niepożą-

u h 
danych „gości". 

c wały wczorajszego zebrania metalowców. - Jeszcze jedno J~WM•••+•m • ·• rn 

. pi~m~ d~ - -:>rzemy~ło~ców drzewn~ch . łtotafn!k mł1jski 
. Lódź, 31 sierpnia. pisania umowy zb10roweJ pozostało bez! mysłowcow, w razie gdyby do 7 wrze-I (b) _ J . h t dn'a 29 bm zgłoszona 
(o) - .W sali domu ludowego odby- odpowiedzi, zaproponował wobec tego 1

1 

śnia nie otrzymano_ odpowiedzi, iż prze- · ; ł p' uz w s1? to ę,k d
1 

dato· w .,kto'rą zło-
t · · I b · b t · d' • d I h k k • ł d . . d . • zos.a a 1erwsza 1s a an y , 
o się wczoraJ wa ne ze rame ro o !11- po 1ęc1e a s~~c ro ow. mys owcy zga Z~J~ s.ę umowę po p1sac; żył związek niemiecki, tak zwany Deutsche 

ków przemysłu metalowego, zatrudmo- W rezultacie uchwalono, aby zarz<łd 
1
- po tym ternume proklamowan}' bę- v lk b d . p 1 w · 1 'edz'ielę 

Y h f b k h /. d · · d b ki ł • · d • d d . .k o sver an in o en. czora , w m , 
~r;em;st~. ry ac .:ire mego 1 ro nego s erowa Jeszcze Je no p1sm-0 o prze- z1~„:~1 • tt*«t;JQ&44•&&&•fii!!!• ! ~o głównei .konti~lł w:vl.l~rc~o! zgłoszono dal~zą 

Na zebraniu om-ówiono dotychczaso- KILKUSET RODZINOM GROZI NĘDZ"""A hstę k~ndyaatów, z ram1ema PPS i klasow;ch t · i b · · ' związkow zawodowych. Przed zakończeniem 

·~:js ar~kia -ś~ jzaw~rc eł uśm.ory z IOrod- ; urzędowania komisil wpłynęła lista kandydatów 
· ł b'. po re a ąc IZ W a CICie e pr~e • • • , • , • I PPS, dawnej frakcii Rewolucyinef, noszącą na-
s ę 1or~tw, którzy są członkami cecnów MemorJał Zw. Krowrnrzy do władz sta1·o~cmsk1cb 'zwę „Lista Komitetu ·wyborczego Niepodlci;ło· 
0mpaw!afą ~odphlanla mnowy

61
• k f f' Lódź, 31 sierpnia. mało zabudowanych i słabo zamieszka- ściowców i PPS, dawne! frakcji rewolucyJnei" . 

. omew:az pon.?wna wsp na . on e- . {v) Don<rsiliśmy swe~o czasu o za- nych, ; • • • 
rencJa. w mspekcJ~ I?racy odbyć się ma rtl\ciżehhf -Władz starościńskich w spra- W zwia;zku z tem rozporzadzenierri,' ' (b) - PoczynaJąc od dnia 3 wrzesttia - do 
W .dt:1!u 15 drze~mk, ~chwal~lo upo- wie likwidacji obór 1 staieen w miście. zmierzaJącem do podniesienia stanu sa· 3 października r.b. dokonywane będą bezpłat­
v:azmc za~zą związ u. 0 pr~ amowa- O beanie wydane zostały już szczególe- uitarnego i zdrowotnego ,miasta. Zwią~ nie, w łódzkich dozorach sanitarnych, m:zcpie­
n;a Pd ~mu dlS twrześma straJku, ~ r~- we przepisy,, określ~jące termin usunię· 1 zek Krowhrzy w Łodzi nadesłał do Sta nia przeciwgbtouiczne (przeclwdyfterytowe). -
ze tgł Y Yd f ego czasu umowa n.e cia obór ze sródmiescła. rostwa Grodzkiego memorfał, w któ- Dziatwa szkolna poddawana będzie szczepieniom 
zos a a po P sana.* yv !fiYśl przepisów, Olbory. i stajni.e rem prosi o w~trzymanie za~ządzenia . w lokatach szkolnych . 

. w sali wina ,,Stylowy" odbyło się mia1duJą.ce .s~ę V! cen~:~m .Łodz~. ogram· w sprawie .lłkwtdacjl krowlarn w mie-; • • • 
zebranie robotników przemysłu drzew- cz?nem uhcam1:, K11ms~1e~o i Żerom- ścle, albowte°.1 godzi to w bvt kilkuset Tramwaje llull Nr. Nr. o i s, poczynahic od 
nego, na którem omawiano sprawę za- sk1~~0 oraz l':lap10rkows.~iego •. Ka.tną, ~a rodzin, dla ~torych zy~ki czerpane. z u- dnia wczorajszego, kursu!ą znowu przez ulicę 
warcia umowy zbiorowej. łuclnm Rynkiem, Brzezmska I I:u.tom11er trzymywama. krowiarn stanowiłv 1edy- Andrzeja, wobec zakończenia robót kanaliza-
Zarząd związku wyjaśnił zgromadzo- siką muszą być usunięte w terlllJme do 1 ne utrzymame. , cyjnych na odcinku między ulicami Gdari~ką i 

nym robotnikom, iż pismo skierowane ipca roku przyszłego. . Jedno·cześnie z likwida1c.ia obór rodzi Piotrkowską. 
do przemysłowców, domag~jące się pod \li( na_;stępnym mku ?s~mete. będą z; ny !e stracą podstawy bytu ) czeka je '. * • • 

gramc miasta obo_ry zna1duia..ce ~tę w ~o J krancowa nędza. i Łódzkie Starostwo Grodzkie wyznaczyło na 
ma.eh na peryfenach, z wv1atk1em ulbc · \ dzień 1 listopada rb. termin wyborów do żydaw. 

s~.~~!;;;;;u~,~~!1~ !!~~!a Gość spoliczkował gospodarza ?.:: ::~:.::::=J;::f.::~z:,~~~~:~:'. 
. Lodź. 31 sierpnia. Epilog niezwykłego zajścia rozegra się przed sądem rmisla wyb~rcza dla zorganizowania wyborów 
(v) W najbliższych d'111ach wprowa- lódi, 31 sierpnia. nie zauważył. W wagonie znów się. do wspomniane! gminy. 

dzooa będzie stała lf omunłkacja pocz- (gr) - Kupiec łódzki, I211acy Mi· spotkali. j „. 
towa, drogą powietrzną z Abisynją. chałski (Drewnowska 17)-bardzo często w t_Y<lzie~ p~żni~j Michalski° zaprosił w. Zamach samobo~czy 

Listy wysyłane będą torpedą z to- udawał się w sprawach handlowych do Łodzi do s1eb1e kilka osób, wśród kt6-ł Łódź 31 s"" · 
dzł do Warszawy, stamtąd samolotem stolicy. rych znalazł się również Kaczoro~ski. (gr} Wczoraj po poł~dniu 1~~~?~~io-
do Rzymu, gdzie poczta przetadowana W czasie ostatniej swej podróży spo- Ody zabawa dos~ta do punktu kulmma-1 no w mieszkaniu własnem przy ul. Ma­
będzie na samoloty utrzymujące komu· tkał w pociągu dobrego znajome·go, Sta- C~JlleĘ'o, podchm1e}o?Y gospodarz opo- rysińskiej 3 27-letnią Anoninę Sączyk, 
nikację pomiędzy Rzymem i Addis Abe· nisława Kaczorowskiego. Kaczorowski w1.edz1ał swyn:i gosc10m, Jak l(aczorow- zdradzającą objawy silnego otrucia. 
bą. twind·ził, że jedzie do Warszawy z ra· s~ żebrał na dw~rcu w Warszawie na Na miejsce przybył dyżurny lekarz 

mienia pewnej wytwórni chemicznej, w bilet, W?bec tego Jego posada w charak- pogotowia Czerwonego Krzyża który 
której zajmuje kierownicze stanowisko. !erze ~ierowni.ka wytwórni chemicznej skonstatował otrucie mieszanin~ jody­
~a dworcu w stolicy po.żegnali się i mi~- Jest wielce prof?Iematyczna. ny i jakiejś nieznanej trucizny Despe-

Zezwolen1a na handel 
okrężny lt nawet następnego dma razem powro- Kaczorowski, mocno dotknięty slo- ratce przepłukan · l d i,. • • • • 

cić d.lo Łodzi wami .,.os od 'ł . . . o zo ą el} I przew1ez10-
. Łódź, 31 sierpnia. . : . . . "' P arza, rzuci Slę na mego i no ją do szpitala Ubezpieczalni społecz-

(v) lTrzą"d Przemysłowy I instancji Kiedy. M1chalsk1 wraca11ąc do Ło~z1, uderzył go .kilka razy w twarz. nej. 
wyjaśnia, że wydawanie tabliczek rowe- znalazł się na dworc~ warszawskim., Powaśmonych z trudnością rozdzie· Przyczyną rozpaczliwego kroku nie 
rowych na okres 1936-37 rozpocznie spostrzegł Kaczorowskiego, ~tó;y zble· łono. . . . została n'arazie ustalona. 
się z dniem 26 września rb. w tym bo- r~ł u obcych zupe~nle lu~zi p1emęd~e na . Ep1lo·g i:1ezwykłeJ awantury rozegra Z 
wiem terminie Zarząd Miejski otrzyma bilet kolejowy. M1chalsk1 udawał, ze go Slę w sądzie grodzkim. emdlała z głodu 
tabl~czk,i ro~erowe z łódzkiego Urzędu c SD rk Jlr· eno'' woa4o,-e Łódź, 31 sierpnia. 
WoJewodzkiego: ~ '' ' • ~· (gr) Na ulicy Limanewskiego zetn-

.Je,di;ioc~eśnie Ur~ąd Prz~myslowy Na żądanie P. T. Publiczności, Cyrk rek. po. jednym. przedstawieniu o godz. qlała z głodu i wycieńczenia 21-letnia 
WYJ~sma, ze pogołs~1 w sprawie ogram- Arena" pozostał w Ł01dlzi jeszcze na 8-eJ mm. 30 w1ecz., natomiast w środę Genowefa Pawlakówna, bezdomna i bez 
cz.e~1a. handlu. okręzne?'o przez wład~e kilka dni. dwa przedstawienia 0 goidlz. 4.30 i 8.30. robotna. Dziewczyna od kilku dni ok 
m1eJskie - me odpowiada.ją prawdzie. , • . . . nie jadła i wczoraj wskutek utraty sił 
Urząd Przemysłowy wydaje licencje na I f?YrekCJ~ cyrku wpro?':i~·ztła cieka- 3 padła na bruk uliczny. 
handel domokrążny, jak dotychczas, bez 1 we mowaci~. a mianowi~ie. na w~ór Cyrk „ARENA" Nieszczęśliwej pośpieszyli z pomocą 
ograniczeń i utrudnień. f a~erykańskich olbrzymich przed~ę- przechodnie, kórzy ją nakarmili 1· ski'e-

b10rstw wprowadzone zostały ceny Jed-
. D" żury aptek nolite masowe· Kupon ulgowy„Expressu'' rowali do wydziału opieki społecznej 

,Jll f przy Zarządzie miejskim. 
(p) Nocy dzisiejszej dJżurulą następujące Cyrk daje 1500 miejsc po 50 groszy Za okazaniem tego kuponu przy nabyciu 

apteki: M. Kasperkiewi~z (Zgierska 54). A. RY- 1na galerje, 1200 miejsc po 75 groszy i jednego normalnego biletu do cyrku 1 . 
c~ter 1 ~· Łoboda (11 L1stooa?a 86) .. J. Zundele- J zl. na wszystkie miejsca parterowe „Arena" kasa cyrku wyda drugi bilet· l N• "" • 
w1cz ~~10trkowska 25), s. Boiars~1 i V!· Schat.zlorrz masowa cena zł. 1 gr 50 na pierw- BEZPŁATNIE. 1eSCle pomor 
(Przeiazd 19), Ci. Rytel (Kopermka 26), M. L1- ,i • • , • • '-

piec (Piotrkowska 193) W. Kloootowski i S-ka sze m1ei.sca, zaspo zł. 2 do 10 zł. Kupon ważny iest w dniu 31 sierpnia. ' na1""biedn1·e. J•szym 
(~zgowska 147). (p} ' l)_.rJś, w. poniedziałek i jujro w_e_ wto· . 
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Wzrost zatrudnienia w przemyśle łó zkim 
Poprawa na rynku pra.cy. - Przed rozpoczęciem sezonu zimowego. 

w przemyśle włókienniczym. - Co mówią sfery przemysłowe 
Łódź, 31 sierpnia. zatrudnić w czasie od 1 lipca do 31 gru-lniż na to pozwala patent, a przecież nie 8,511 robotników. W łódzkim okręgu 

(b) - Jak informują należy się spo- dnia r. b. jaką tylko zechce ilość robot· kalkuluje im się opłacać dlatego przez przemysłowym pracowało w fabrykach 
dziewać już w najbliższym czasie wzro· alków, bez obowiązku wykupywania pa cały . rok patent znacznie wyższej ka- przemysłu włók., wedle pobieżnych, nie 
stu liczby zatrudnionych w łódzkim prze tentu wyższej kategorii. Tę ulgę sio- tegorji. oficjalnych obliczeń 
myśle włókienniczym. sowano już w latach ubiegłych, ale w Pewna poprawa w przemyśle włó- OKOŁO 88.000 ROBOTNIKÓW 

Jak informują ze zrzeszeń przemy- znacznie mniejszych rozmiarach. Mia- kienniczym okręgu łódzkiego zaznacza Jeśli chodzi o 'stan zatrudnienia we 
słowych - tegoroczny zimowy sezon nowicie w latach poprzednich właści- się dość wydatnie w r. b. już w porów- włókiennictwie całego kraju, przyczem 

ZAPOWIADA SIĘ POMYŚLNIE ciele przedsiębiorstw przemysłowych naniu z rokiem ubiegłym. cyfry te są naogół miarodajne i dla okrę 
p d . pewnych kategorji, mieli również pra- Pod koniec roku ub„ w grudniu, za- gu łódzkiego, to - z liczby wyżej przy-
. rze ewszystki_em dł_ugotrwate de~zcze wo powiększenia liczby robotników, ale trudnionych byto w przemyśle włókien- toczonej przez cały tydzień pracowało 
1 chłody .sktomly wielu • hurtown_ikó:V tylko w granicach, jakie zakreślał pa- niczym całej Polski 132.600 robotników, w czerwcu r.b. około 60 procent ogółu 
~~ ~hc~le]s~e~o, dokonama powa_z~ieJ· tent najbliższej kategorji wyższej. Tym- l tego w Łodzi - 84.780 robotników. zatrudnionych, cztery do pięciu dni -
rok- zamowien. Pozatem g?y Juz w czasem wielu pracodawców, zwłaszcza Byt to koniec sezonu zimowego. Tym- 28 procent, zaś około 8 procent przez 
zdoi

1 t~~i.e~łym za~natzyl_ ~ę ~zr.os~ iśli chodzi o posiadaczy mniejszych firm czasem w czerwcu r. b„ przy końcu jeden, dwa lub trzy dni w tygodniu. -

0 
.11 s 1 ~ns~m.c~Jne. d wsi, 0 ecme 1es skarżyło się stale, iż w pewnych okre- J sezonu letniego pracowało w przemy- Skali zatl'11dnienia pozostałych robotni-

n Jeszcze . ar zi~J wi oczny. . sach mogliby zatrudnić •śle włókienniczym całego kraju 139.600 ków, objętych czterema procentami licz-
Jak bo~1em wiadot?o· aby me zmu- ZNACZNIĘ WIĘKSZĄ LICZBĘ RO· 1 robotników, a niezależnie od ·tego w by ogólnej, nie ustalono. 

szać_ wł?::.c1an. do pośpiesznego wyzby- BOTNIKÓW l przemyśle odzieżowym (konfekcyjnym) 

wama się zboza, władze sprolongowały ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••­
im spłatę nietylko podatków, przypada-

:.~~~i~ż t~to~ią;~~w~~~~ut~~~~~:~:i:~~ Wł~s„ Pi"1·e1e sklepu' w Io' dzk1·ch 111alczą o byt 
ności na rzecz Banku Rolnego, ufatwia- ~ UIU W 
jąc natomiast zaciąganie nowych kre- W dOiU 1 października przeSl3J•e ObOWiAZyWaĆ USt&Wa 0 0Chr0Die 
dytów pod zastaw zboża. ~ 

Nie bez znaczenia jest również fakt. lokatorów W SłOSUDkU do lokali bandlowyeh 
i~ wtadze skar?owe wydały w czer~~u Łódź, 31 sierpnia. · . brej koniunktury. \lowi domu za niskie, gdyż pr<>Pozycfę 
r. b. zarz~dz.eme. na mocy którego l\.a~- Wśród kupiectwa łódzkiego panuje i Jakie skutki wywoła ten stan rze- tę odrzucił i wystąpił do sądu ze skar 
de przedsiębwrstwo przemysłowe moze obecnie silne, a równocześnie zrozumia- 1 czy w najbliższej przyszłości, ilustru- Igą o ••. eksmisję na dzień 30 września. 

le podniecenie. Zbliża się bowiem fa- je najlepiej charakterystyczna sprawa, Złożenie tej skargi jeszcze przed ter-

& 
' talny dzień 1-szy października, dzie11 którą rozpoznawał w tych dniach je- miinem wejścia w życie dekretu, wla­

"= 11 I Tu „ .- ,.1 ' f w którym w życie wchodzi rozPorzą- den z sądów grodzkich w Warszawie. ściciel domu uzasadnił tern, że „zacho-

-
t.UA.(J • U '<.<W.. Utr. „ dzenie Prezydenta Rzplitej o wyłącze- ' Otóż właściciel jednego z przedsię- dzi obawa, iż pozwany nie zastosuje 

-9 niu spod działania ustawy o ochronie biorstw otrzymał wymówienie lokalu się do wezwania powoda"„. 
PONIEDZIAŁEK d . 31 • . 

1 
lokatorów wszelkich lokali handlowych na 30 września r. b„ mimo, że dość Istnieje jednak jeszcze jedna strona 

6.00_ 6 03 Pieś; ~~ad sieroma t 9.36 roku:. a zwłaszcza sklepów. 1 wysokie komorne płacił regularnie i tego medalu. Przenoszenie niektórych 
~ 03-6.23 · Muzyka "_

1
e pfyt~~nn~ .2~-=-~~is zo?z: ~I Dekret Prezydenta Rzplitej daje przedsiębiorstwo swoje prowadził w przedsiębiorstw, zwłaszcza sklepów 

10formacyj. ~ .28-6.33 Zapowiedź programu. ~ właścicielom domów bardzo szerokie , tym lokalu od 32 lat. detalicznych do nowycib lokali, grozi 
~·1;~-6·~020 G~~ga~y~a .. 6.50-7.20 Muzyka - możliwości. Już <llziś niektórzy kamie-; Ze zrozumiałych względów zaintere- częściową utratą klłjentell, która przy. 
Prze~·wa. u .Óo- 1t~~nnKl~nporatnny . ł d7 ·~0-11 oo nicznicy bez uzasadnionych przyczyn sowany kupiec nie chciał lokalu wyz- zwyczaja się do „mieJsca„. Jest to 

· cer po u mowy - · · J 1 1 t k któ lb Ć · Z ł · ł Ś • t Ó · · b 'ki pfyty. W programie: Melodie filmowe 1157_ wymawiaJą orne ym upcom, . rzy ywa się. aproponowa więc w a _c1- momen r wmez . waz . 
12.03 -Sygna! ' czasu z Warszawy. łfoi~a! z ·Kra- 1 prowadzą swe przeds.iębiorstwa. w jed- I ciel owi domu 5 tysięcy złotych „odstęp Organizacje kupieckie zdają,c sdbie 
~owd, 12n03-12.os Komunikat dla i:awodników nym lokalu przez 40 lat, P!afjtc„regular- neao" za pozos~awienie go w zaim!?wa- sprawę z tego, że dekret w obecnych • 

1~~ 1k0an.. Me11~!ta. ·k. 1(2.ł-05t-)12.115 Wyiątki z op.: nie komorne w wysokosc1 ustalonej :nym dotychczas lokalu. „Odstępne to warunkach wywołać może poważne 
" ' onmsz 1 P Y Y • 2.15-12.25 Dzien- · k • ed • · d - l d ł · d d b · ł · I 1 t b · ł od i dni k nik potudniowy, 12.25-13.15 Orkiestra i soliści Jeszcze W O reste, prz WOJenneJ, Q WY a O Się praw OPO O me W asc Ce- p~r ur aC]e, 1 wszczę Yk. PoWi ed ją ab• 

(płyty), 13.15-15.27 Przerwa. I cie na teren e czynm ow maro a nyc • 
1 ~-27 -15.30. ł.ó~zkie "'.l~domości giełdowe CA p IT OL. zabiegając o to, aby termin wejścia w: 
1:> 30-lS.45. Wiadomosc1. gospodar.cze ~ W-wy. DZIŚ PREMJERA! życie tego dekretu odroczyć przynai· 
15.45-16.00 „ W samolocie komumkacyinym" __ i j 3 I t 

reportaż z Portu Lotniczego n Ok' · _ mn e na a a. 
a'.1dycia dla dzieci starszych ~ opr~~~wa- · Pełen emocji i napięcia wielki film szpiegowski z cza.sów wojny świa- Jaki !będzie skutek tych zaibłeg6w, 
mu. W_aclawa Frenkla. j towej . narazie niewiadomo. Kupiectwo oczeku· 

.6.00-„,.J~.4o Pop~larny ~oncert w wykonaniu ' li s z y F R N r 7 7 ' ' je . tymczasem feralnego terminu - 1-go 
Orkiestry F1lharmoni1 Warszawskiej pod ' ' • 'd · ~..A • nl 
dyr. Józefa Ozimińskiego (z Ciechocinka I paz z1ernika - z prawuz1wym epo-
przez Toruń). 11 Reżyserja: William K. ttowar d, Role gtówne: William Powell, Lion ci koiem. (a. w.) 

16.45-17.00 „Jesień naile~szy sezon dla mody" Atwill, Binnie Bornes. 
pogadanka - wygłosi dr. Marta Biernacka N d A 'A 

17.00-17.30 „Czterech truhadurów" _ audycja a program: Tygodnik oraz aktualne P T . 

~~ztc,~%~.0. wyk. 4 solistów przy gitarac11 . Nasze ceny 514 ar., t.Of, 85 
17.30-17.50 Koncert kameralny (płyty). 
17.50-18.00 „Zagadnienie wolnego czasu" e 

„Organizacja wolnego czasu w Ameryce" z , , d , " :i 

pogadanka - wYglosi red. Kazimiera YWD"SC Oil wozach o sm1ac1 
18.00Mul~z~b~wnR~zmowę z radiosłuchaczami l!J li I 31 SIERPIBS 1936 R. 

przeprowadzi Bohdan Pawłowicz. Kontrola sanitarna na rogatkach miejskich Koło godz. 8-el rano narażeni Jesteśmy na 
18.10-18,15 O wszystkiem potroszkli. , różne przykrości, szykany i straty, Od godz. 
18.15-18.30 Muzyka (płyty). Lódź, 31 sierpnia. J W zwiąlJku z tern władze samtarne i 9-ej do godz. 11-ei z powodzeniem możemy 
~8 30=18.45. Ko:cert reklamowy. _ (v) Kontrolerzy sa~itarni. z:v,r?cili u-1 zar:i;ąqziły specjalną obserwację w~zów starać się o pracę i załatwiać ważne sprawY w 
8.45 18·50 Po„adanka reklamow„. wagę na wozy wywozące snuec1 z Lo- do sm1ec1 Korut.rolerzy obserwowac bę- urzędach. Okres ten sprzyja także górnikom i 

18.50-19 OO: Pogadanka aktualna. , . . ' . . I . ' . . . . rol "k p ł d · · · t · 
19.00-20.00 Koncert solisto' w.· dz1, stwierdza1ąc, tż w me których wypad dą ulice :wylotowe m1asta, ktorem1 na1· ni om. 0 u me przymesie sy uacię nieias· 

d k• dż · · k ną i nieporozumienia z przełożonymi. Między . 
Wykonawcy: Berta Bragińska _ śpiew kach służą. one zarówno o wywóz 1 1 częściej przyjeż 'ają wozy w1e1s ie. godz. 13-tą a godz. 15-tą nie należy rozpaczy. 
(Warsza_wa), Fryderyk Herman - skrzyp-, śmieci, jak i przywożenia artykułów spo Nazwiska posiadaczy wozów będą odno nać nowych interesów ani wdawać się w spe· 

20 00':_2 (L3wo'[/- . . żywczych ze wsi na targ_owiska miejskie.: towywane. W1 WViPadku stwierdzenia, ż.e kulacJe. O tej porze dobrze jest natomiast roz· 
· Wa~n~yno ue.t fo_rt~r~0:V~ - .f"ła~rslaw I Zazwyczaj odbywa ·się to w ten spo- 1 wóz w drodze powrotnei zabiera za war- poc~ynać _budowę do1:11u l~b fab.ryki _i zawierać 

(t a "· wic~.~/ t 0 )zimierz roc i. sób że wóz ze wsi przyjeżdża na tar~ z 1 tość śmietników łódzkich - będzie on znaiomości z ?sobami pici od~mennei. Następne 
r nsm1Ja z ys a:vy, ·" b'· ł . . d d I dd d nf k „ . I · • • l godziny !lf"zymosą powodzeme towarzyskie i 

20.30-20.45 „Czyn !3!~n~t a , odczyt wygłosi . na ia e.m 1 war.z~w~m!, a w. ro ze P.o: po any • ezy e CJl, zas w asc1C1e WO· zainteresowanie polityk~ i sztuką. Począwszy 

20 45plk2- 0 B55°.hdDa~ K'Ykicm~ki. I wrotne1 wywozi sm1ec1e z weruchomosc1j zu zostawe ukarany. od godz. 18-ei nie należy wYruszać w dalekie 
. - . . z1enn1 wieczorny. ł 'dzk' h d óż · d ć · Ok d 

20.55-21.00: Pogadanka aktualna. o lC , • po r e am zapr~w~ za ~mian. res ten o 
21.00-21.45 Operetka Adama Lenczowskiego B I k• ' k , , ,. z I • god~. 20-ej I?rzymesie ta~ze pr~ykre rozczaro-

P t Przygoda w Grinzingu" Libretto Wł o il(Z I m1esz ancow u ICY e azne1 wania w związku z rodzmą. Wieczór zapowia· 
Kr~e~ińskiego. Radiofonizacia: Stanisław 'I da się pomyślnie. _Odczuwamy wzrost en~rgjj f 
Broniewski (z Krakowa). poprawę_ humoru ~ cz~ka_ nas powodzen~ we 

21.45-21.55 Wiadomości sportowe. Apel do zarządu mie.iskiego wszys.tkich pr~eds1ęwzięc1ach. 
21.55-22.00 Muzyka (płyty). , , . . . . . . . pziecko dziś urodzone - poważne, d1:1mne, 
22.00_ 23.00 „Słynne symfonie" _ V-ta audycja . .• Łódź, 31 .s1erpn1a .. ł , Jeze.li. n'!' t;l. ,żelazną w1;~1e wóz - posiada smak artystyczn_Y, zdo~ne, 0 dwmst~m 

Hektor Berlioz: Symfonia fantastyczna (v) Mies~kancy ul. Zelązne1, zwracaią we zostaJe JUZ niemal prze1scta dla czło· c~8:r8:kterze, . w mł~dośc1 będzie przechodz1!0 
(płyty). się za na1szem pośrednictwem, z apelem wieka. Ulica Rokicińska była już w mię l cięzkie doświadczema losu. 

do władz miejskich o Ui>Orządkowanie dzyczasie kilkaikrotnie naprawianą i toł O •, . · b 
AUDYCJE ZAGRA~ICZNE. . ulicy, przy której zamie·S·zikują. w pobliżu 1111. żelaznei, o której j.ednak ZIS \li k1nac • 

20.15 •• POSTE PARISIEN. Piosenki neapolltan Ulicę żelazną pocŻęto b.rukować magistrat widocznie zapomniał. I . . . „ • 
sk1e. . 1932 k p ł l' M' zik • l Ż I . z ADRJA. - „W1elk1 Plan . 

20.30. Wieża EIFFLA. Sonaty Beethovena. Jeszcze w ro u. o owę u 1cy za- te~ '. az.icy u; . e azn~1 proszą• a· CASINO :- „Melodie z nad Dunaju'.'. 
20.40. MEDJOLAN. Koncert z cyklu: Włoska brukowano, n połowy od strony ul. Ro-' rząd Mie1ski chociaz o zntwelowa~1e U· CAPITOL: _ „Szyfr Nr. 77". 

muzyka symioniczna. kicińskiei dotychczas nie zdołano upo-j licy1 osuszenie jej i wysypanie ŻWU"em. CORSO: - „Sekrety Marynarki Wojennej" 
20.45. RZYM. „La Traviata" - opera Verdi'e· ~ządkować I Obecnie rozpoczynają się zajęcia w „Skandale Milionerów". 

go z udz. Mercedes Capsir. • Ul ż l · d t R k' ·. k' . k ł h dz" t d b · EUROPA: - „Straszny Dwór". 
21.30. ANGLJA. (N':tt. Progr.). Koncert orkie- · e az.na 0 s rony .0 icms le) ma!· s~ 0 ac ' ~ ia wa, zmus~ona ~ rmę GRAND-KINO: - „Robin Hood z Eldorado", 

strawy. wygląd koryta. Jest wąziutka, o stro·, c1a w błocie, skazana będzie na kilkugo· 1 JAR: _ „Tancerka z Chicago" i rwja. 
21.50. ANOLJA. (Reg. Progr.). Sonata A-dur 1 mych brzegach, a w środku jest błoto. I dzinne przebywanie w -szkole w przemo- METRO: - „Wielki Pl.an".. . „ 

na skrz. i iort. Beethovena. l Ponie. waż na stromych brzegach tru- czonem i zahłoconem obuwiu. Przejść! MIRAZ: - „Boh~terow1e S1b1ru·-. 

2
222.2405. RWAIDEDIOEŃP. AARrljSe iMpieśnki. t dno się przechodniom utrzymać -1· zaś suchą stopą ulicę Żelazną jest niemal ' ~~ZLEADCWE:IOśN'I'E~tłość CWyeganłaa".Ro wócl'- " 

. . . uzy a aneczm?. d . bł t k •I-! • • d b' . t . 

1
. . - „ so z "'a . 

23.00. BUDAPESZT. Muzyka cygańska. wpa ~ ~1ę w ,o o po oswu, mszcząc i me-po o iens wem., RAKIETA: - „Pan ~wa~.dowski", 
23.00. l(openhaM;a. .Muz)'.ka wieczna. obuwie I .u.br~ RMJ.'tQ~ ,....., „Komedmnt e 



Napisal specja.lnie dla „Expressu·; Bogdan Lol. 

Sensacyjny romans współczesny 
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STRES~lca!ZeEckN1.tEproacSoTA !„Nlb".H ROWZDZIAŁOW. stworzonych przez fantazję, a inaczej 

1 
dzial z R.ogioszem w więzieniu. „ I chodowych musnęło go po twarzy„. 

• . wmn. rnra ernera na- b t · t , · z ł W"kt · · · · · , t z kl · · kb rzecz?nY Wikty Rogoszówny, usiiowal Y10 w. rz~cz~wns .osc~„„. na i ę „ Szu.k~·l ,JeJ blisko rok 1 me mog1 natra-.1 a , ął p~ytem s~p~tme, Ja , y mu to 
skr;i~c z kasy pieniądze. Zastał go przy tern dobrze 1 w1edzialt, ze me Jest ona znowu fic na ieJ siad„. ktos zrobił rozmyslme, na zi/losc .. „ 
Werner i z~usil do .nap~sania listu. w któ- taka chciwa na pieniądze i że nie za- l Dopiero wczo.raj dowiedział sit;, że 'Odruchowo śc iągnął mocniej paka-
rynW~katleckhi przydz,ia1 1~ _s 1e. do kradzieży. wiera zbyt chętni•e nowych znajomości. I mieszka na tej właśn:ie uHcy„.. mi trzonek noża sprężynoweg·) w kie-

1 a c ce o na ezc O)Ca. Dlatego przy- Gd b b 1 • • · • • I · h · , 
?ywa do. knajpy „Kacapa", aby zasięgnąć I . . Y "f Y1 o meJ nnnego ~me~~nia, 

1

. Mieszkała z kochankiem, c topem szem, . na ktorym bez. przerwy spo.czy-
mformacyi u swego wykolejonego wujka, me siedziałby napewno w teJ ~hw1h na rosłym i silnym„.. wala iego dłon .. „ Skierował wsciekłe 
zwhandeg? w"Japońcemw"· Do tej samej knajpy/ schodkach i wypatrywałby jej p·owrotu. Dlatego to Biruń ni.e poszedł wprost I spojrzenie w stron.ę taksówki, która wła 
wc o z1 erner. ybucha awantura W1k- B , 'b kó 1 • 'l'b W'k · l d · · I k • I' · · t 1 

· d · k' , · ta ucieka i wpada do taksówki, cz'eicającejl . ? coz Y.ws· rai, Jes i y I t:l mia •O meJ, ecz cz.e a1. n3; u icy„.. /sme za rzyma1a się prze Ja 1ms ao-
na; Wern~ra. Ten odwozi dziewczynę do jej ła JUZ kogo innego?„. Wtedy wszystko - Zakatrupię Ją, Jak psa .. - pow- mem„„ 
m1eszka~ia .~ik~a zaprasza g~ do. ~ie~ie, byłoby już ostatecznie stracone, wtedy tarzał raz po raz, z.adskając zęby. - Nagle wydal stłumiony oknyk zdu-
aby dow1edz1ec się co ~e;ner wie o 1e1 01::u. 1 nie tudzilby si.ę _ jaik w tej chwili wła- Za to, że mnie tak oszukała, za to. że mienia, zauważywszy Wernera .. „ 

Rogosz opuszcza Elzb1etę. Spotyka Wal- Ś . d . . . . d · · · · · d d ł k · C , · · t t • d j czakową, która oddaje mu list jej syna do me - ~·~ ZI~Ją, IZ u a mu się Jeszcze m.oJe p1enlą ze. ~ a or:iu mnemu... . ~s się w ~I~ z.ago ?Wa1·?· Y" Je ne 
prokt,iratora. Rogosz dowiaduje się plawdy przepros1c W-1ktę, przebtl'agać... NLech tylko wy1dzre na ulicę .. „ chwih zapommaJ o oweJ kobiecrn, którą 
o ś~1erc;i ~~usera. ~piesząc do mieszkania Poto czekał teraz na uli·cy„.. Ch::iał Oczy jego błyszczały dziko, zwie- zamierzał dzi•siaj zabi'ć. Nienawiść ślepa, 
córwk1 w1dz1, 1ak wysiada ona z sam~chod~ się z nią zobaczyć, chciał przemówić jej rzęco, prz.ez ponurą twarz przelatywa'l'y bezlitosna wybuchnęlla w nim ze zdwo-
z ernerem. Rogosz pada na bruk 1 traci d d h ·1 • · · · · 'l b l · · · d k lk · · przytomność. o serca, ·o rozumu. I co c w1 a z1owr•ogie c1eme„.. J-oną s1 ą, y a JUZ Je na ca owicie 

Halecki c;zeka na Wik!ę l?rz.ed domem, że nie powinna z nim zrywać, że nie „ By! Y"ściekly, r~z~uszony do nsta-, zwrócona prz.eciwk,o c~ł?wiekowi, któ-
w którym dziewczyna zam1esz1mJe. powinna odtrącać go od siebie, bo osta- Leczn?sci, bo c~e~.ał JUZ tu dług~, a mo- I remu zaprzysiągł. rowniez .zemstę, a k~ó 

. . tecznie - nic nie zawinił, nie popełnił glo ~1ę z·~arzyc, ze b~zsk.utec~me.:„ . I rego bezskutecznie poszukiiwal od dłuz-
. -:- P.odta ... Po~la„. --'- zac:ska Hal ee- przestępstwa .. „ A jeżeli mi.at ten zamiar, Nie Y"1edzi,al, p~zecie me. o , rybie zy- sz.ego czasu„. 

k1. p1ę,ś~1, zatracaJą~ P:oczuc1e rze.czy- to nie 0 siebie mu chodziło, ale 0 nią, cia kob1·ety, ktoreJ zaprzysiągt krwawą! Od owego czasu, gdy dowi.edzilał siię, 
w1stosci .. - Ja w1~działem, podeirze-1 0 nią.„. I zems.tę.... . . . . . i~ Werner uśpił go i skradł mu list Elż-
~alem, ze ona kogos ma ... Napewno ma. i Dla niej chciał zdobyć pi·eniądze, jej Tak .saf!lO o !łim ~1c. me w1cdz1ał, po-1 b1ety„„ . . 
i dla tego zerwała ze mną.... I chciał zapewnić beztroskie bogate ży- ! zatem, ze Jest silny 1 bitny„ To go bolało, to Jątrzył.o Jego am-

J~st w tej <;h~il_i głę?ol~o przekona- cie!.... ' I ~i.e miał czasu, n~ zdobycie wiado- 1 bi~ję, mimo,. że ~ie pon1i.ós1t wt~dY. żad-
ny, ze tak wlasnie Jest, ze Jedynym po-, Długo zastanawiał się zanim zdecy- mosc1, zabardzo spieszno mu było do IJeJ straty, ze me sta.ia mu się zadna 
wodcm, dla którego Wikta skończyła z C.owa•l się pójść do Wikty odkłada! tę : \".'ykon.ania zamiaru. który już dawno za krzywda„„ 
nim znajomość, był jakiś bankier, a wła I wizytę z dnia na dzień... ' 'loelkowaJt w jego głowie„„ Trząsł si'ę na samo wspomnieni.e 
5ciwie --:- j~~o ·pieniądze. I Wreszcie dzisiaj postanowil: pójdę!.. !'li~ jest wyklu~zone,. że. ,.ona" nie o tern wydarzeniu, coż dopiero teraz, 

Ach, Jak1z to ból serdeczny - wyo-1 Patrząc w tej chwili na zbliżającą się wyrdz1e sama na ulicę, me Jest wyklu- gdy dostrzegł Wernera na własne oczy. 
brażać s9bi·e. to wszystko i wierzyć wł· taksówkę, podniósł się apatycznie z c~~ne, że wogóle będzie sied.liała dzi- ~ierowany, pierwszym ~druchem, 
tę fantazJę, Ja:k w prawdę„.. miejsca, by wyprostować kośl:I„.. siaJ w dom~„: . , , , . . . ~hc1~l, skocz~~ n~przód'. dopaśc tamtego 

Ale ten ból sprawia ttaleckiemu roz-\ Lekkie zdziwienie odbiło się na jego I . Tedy ws.c1eklo.sc rosme w B1runm : wbic mu noz m1~d~y zeb~a„„ . 
kosz, .V.:ięc potę~Je go w sobie jeszcze 

1 
twarzy, gdy stwierdzi!, że taksówka za- niemal z kazdą mm utą, ~alewa go wez- Ale J?Oh.arr.10wał. się, zd•aJ.ąc ~ob17 spra 

bardz1eJ, wymysla coraz to inne sceny ... 
1 
trzymuJe się przed domem, w którym I braną, gorącą falą, odbJoera mu przy- ~ę, na, Jakie powazne n.araza się mebez-

Teraz widzi buduar, urządzony z mieszkała Wikta„. Ale nie zwrócit na tomno$ć.„. . . , . . , p1ecz.~nstwo„. , . _ . , 
przepychem„ .. Na lustrzanej posadce ten fakt specjalnej uwagi i zszedł ze I . . w głowie sz~m1. wodka„. Wypil dz1s ~iat ?wuch sw1adków ~bro~rn: sz.'?­
leży biall'a skóra niedźwiedzia.„ schodków, by przejść się do rogu i z poj auzo, ,bardzo duz•c;>, ~a~ zawsze, gdy uda- tera i dziewczynę„. Przecie :11e zahl'Je 

A na skórze w .przewi•ewnym peniu- wrotem„.. wal się na po.wazme1szą ~obotę.„.. trzech. ~só? - to .byłoby sza1~ńs~wo ..• 
arze - Wikta, a obok niej ten sam ban- Już zrobił kilka kroków, gdy nagle . .. „G~y nadJechała. ta~sowka, v.:10zącal A. Jeze.h zostawi. ich ~rzy zycm, to 
kier ... Wstrętny, stary lubieżnik... usłyszał dwa znajome gf!:osy.... 'Y1~tę i Wer!1era, ,Bi~n cofnął_ się głę- podmo~~ .alarm.:j· Nie, me - to trzeba 

Nagle -drzwi otwLerają si ę z trza- Co ro?.„. Czy to możliwe? bieJ do wnęk1, bo swiatło latarn samo- załatw1c maczeJ„ ..• 

Skiem i na progu ukazuje się on, Henryk Odw1róoił się szyb.ko i spojcza w stro 1 Rozdział 2'10 
Halecki.„. nę taksówki, skąd dochodziły te glosy.

1 Wygląda on inacz.ej niż w życiu - Wtedy dostrzegł Wiktę i Wernera.... ~ pr~··1•"'ufn••D1 pn'n.1· ~U 'U.I" te.t•• 
jest, wysoki, przystQiny, silny... . Serce podsk·o~zylo mu do góry1 ' ' .NCJa ~ v•ff'IJ' "' '' '' ~ 

W prawej dłoni trzyma rewolwer.„ 1 ugrzęzł? w lkrtam... Czarne chmury zawisły nad głową Potem zaprowadziła Wernera do 
Okrzyk przerażenia wydziera się , -:- w.i.ęc to tak?··· - P?rus~yt bez- Wernera - ni·eszczęści.e było nieuniknio swego pokoju - na lewo. 

z piersi Wikty: „Henryłku, nie zabijaj!" ... d~wl'lęc~me warglami. ? Wikfa porozu- ne grozuto z trzech stron jedn'Jcześnie Zdejmując płaszczyk, wskazała wzro 
Ale on uśmiecha się pogardliwie i~ mia a się z tym otrem. ' . . „. 

strzela.... Byir więcej przerażony, niż zdumi•o- Ale Wern~r me zdawa·ł ~obie z tego, khem na krzesło. 
. . _ ny I rzecz zrozum11ała, sprawy 1 był w do- - Proszę, ni<ech pan spocznie„ .. -

NaJpierw w nią, potem-w bankiera, ·p···r,.,,,,.d oc . ł 1 t , "konalym humorze starała się pow~ed'ZJi"'Ć to sl'\J'\ko1'nrym to 
t · k I ku· b. .</\, zam1 poczę y mu a ac cz er- v . ..„ "' I'~ 

"· rz_ec1~ u ę_ pa, Je. so ie w .gl-0wę„„ wone płatki... Prawa dl·oń odruchowo po W druchu podziwiał swój spryt i prze nerp, choć bylfa podniecona niezwykła. 
C.hwila i -k~1~ośc, .niebyt.... fi1m o tra- wędrowaiła dl() kieszeni, w której tkwil bi'eglość, miał uznanie dla s'iebie„. sytuacją. 
gicznem za ~ncz~mu„„. . wyostrzony sztylet.... Krocząc za W~ktą, wszedł po kilku P-0myśla.fa s•oMe w tej chwili, jak 
. Ta:k to fantazJowat Henryk. ttaleck1,, Ten sam sztylet, którym Halecki po- schodkach do frontowej klatk] schodo- bar·dlzio byl1by oburzen•L jej gospodarze, 

SI-edzą,c n."; schocH~ach naprz~ciwlro do-rstanow'ił zgładzić Wernera po jubileusz.o wej i zatrzyma! się przed drzwiami par gdyby usłysz.eli glo•s mężczyzny w jej 
mu, v; ~torym m:eszkala Wikta.:„ wym baink~eoLe.... terowegio mi1eszkan'1a. . pok•oju. 

D~w1ęk trą?k1. samoc~odoweJ .~pro- _ _ _ _ _ . . _ _ _ _ Wikta wyjęta z t-0rebki klucz, wl·o- Ładne rnie!li:by o ndej mniemanie!... 
wadził. go na ~~em1ę z krain ~anta-zJ:. . . W odlegloki kilkudziiesięciu kroków żyta go do zamlka i przekręciita. Drzwi Całe szczęścLe, że oboje mają sen 

9dJąl dło_nie od twa_r~y .1 . oboJętme od Haleck•iego, na tej samej stronie uli- uchyl~1ta ostrożnioe, dicho. twardy, a 0 tej porze śpią napewno. 
spoJrz.at w kierun~u ~adJezdzaJącego sa- cy, stal w słabo oświet1onej woęce bra- - Moi gospodarze śpią jiuż napew- Żałowała w duchu, że sprowadrzita tu 
mochodu„„ OboJętn~e, bo przeci·e nie my_ Wojciech Biruń. no .... _ szepnęła do Wernera. _ Nie Wernera. Tio nie było rozsądne - nale-
mógt prz~pus~cza~, ze w samochodzie! Czatował tu już od dwuch blis•fo go- chcę ich zbudzić.... żało raczej pójść do ja.kieiść kawiarni i 
tym s1edz! W.ikta 1 .... Werner.„. dzin na swoją dawną kochankę, na tę, Weszła pLerwsza i zaświeciła w tam porazmaWliać. 

InaczeJ to wyglądało w obrazach, !która g.o zdradzHa wówczas, gdy sii·e- przedpokoju Św'iiatt.o ele·ktrycz.ne. (Dalszv eiąR" jutro) 
~ .... „•••••••••••••••••••••••••••e•eeo~••„ .... „.„., „•••••••••••••••••••••„ ...... •••••••••••••••••••••••••••••••••••• ... 

- „Wszystko furda! - rzekł przyjaciel -
I nie warte nawet figi! 
Jeśli pragniesz sill zabawić, 
To chodź ze mną na :wyścigU~ 

Przygody bezrobotnego Kubv 

Pędzą konie aż się kurzy 
Po szerokim, gładkim torze, 
Kuba patrzy zachwycony 
I Z ~:WU Wl!lść D~ ~- • 

Nagle żokiel bęc! - na ziemię.„ 

A koń pędzi sobie dalej! 
Kuba skoczył przez harJere 

1-llA .t.OJ:-~ ::'\aJU 

Dosiadł konia, ściągnął cugle 
I do mety pierwszy dopadł.„ , 
A nazalutrz Już mówlła 
O rdm cała~- ./ . · ll>·c4 
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Dr. HENRYKOWSKI :·············~···••••••••••il•••••••••••••••••••• Dr. Med. wŁ0Dz1M1ERz Bacznos·c„ 
· • z · · ·6 , t h = •4D•1&w1c• Specjalista chorób skórnych li prawami g1mnaZJ W pans WOWYC • „ „ a -

wenerycznych i seksualnych' I G • . . s k ł I Specjalista chorób _., 
TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. = 1mnaz1um I z o a Powszechna I uszu. oosa, gardła I krtani „ 

;~~,,~~~;~~~;;~~i im. Plarn Konopnickte1· .i~:~~i~
0

~;~~~;~ W.:w~. . (ió 
POWRóCI1 • . k z 1sn oweJ ry, 

spec. chor. weneryc .. h kó h N ul. W61czall1ska 123, tel. 174-85 • spec1al1sta chorób weni:rycznych. se • • 
znyc • s rnyc • • sualnych i skornych. Strózewa 

• • I seksualnych • · · · d · · d h l I (Gabinet f{oen 1 ~1:110· i światłoleczniczy) K ' Ceg1elmana 11 tel 238-02 • przy im.u.Ją zapisy co z1enme V: go zinac szko nych. • PtOTRKows1<A 70. Teteion 181-sa. raszewa 
. 1 • I Egzaminy wstępne odbędą się dn. I, 2 i 3 września. •Od s-10. 1-2.30 1 6-9 w. wśw.10-1. 

od 8-121 od 4-9 w n1edz. i swlęta od 9-1 a = - -- - Codziennie już od 6 rano można 

n a być „REPUBLIKĘ" --- ····························=·················li··· n B Hu rwl cz Doktór TREPMAN LEKARZ. DENTYSTA ·------·-- DR. MED. ut • 
spec~:ii:!~c:.ho~~~z:i,~~ie;~~~~ych, 8 N USBAUMOWA M. GLAZER 

Za w adzk 6 te1. • cttoRoBv SKóRNE 1 WENERYCZNE a 234-12 przyjmuej od 4-8 PJ poi. p o w. r 6 c I ł 

choroby skórne i weneryczne 
PIOTRKOWSKA 10. 

Przyjm. od 8-11 i od 5-9. 
W uiedz. i święta od 8-1. 

od 8-11. od 2-4 i od 6-8 wiecz. Piotrkowska 51 te:. Zachodnia 64, tel. 185~49 

Dr. E. Ek kBrł Po.radela Wenerologi;;:; ~n:,;A~~1~1 e
0

~ R~~0~a
1 

~JrT~i~E
0 

:OR'i' AH•~it!~tlill 
POWRóCIL. Piotrkowska 45, tel. 147-44 Or. • ptJiRK3wJKiho~~. ~~f.ie;:1.so 

Chor. weneryczne 1 skórne Lecz. chor. skórnych I seksualnych. spec. chor. skórnych, wenerycznych przyimuje od 4-7 wlecz. 
Pr~efi~o~!d~f. PieraCkiegO 5 Cz~nna od 9 rano do .9 wiecz. i seksualnych GARNITURY najelegantsze szyję po 

. (Ewangelicka) Kobieta lr.k. od 12-1 1 od 5-7 NARUTOWICZA 24. Teł. 262-61 40 zł. Dyplomowany zakład krawiecki 

I „EXPRESS" w willi 

Kawuli, vis a vis 0hlodni 
u Jamnika 

KA~f lU~l[ ~AM~Klt 
na sezon bieżący 

poleca Salon Mód 
,,HEl.ENA„ 

9 Zawadzka 9 
Wejscie p. bramę 

przyjmuje od 12.30_1.30 i od 5_ 8 w. PORADA 3 ZL pr.zyjmuje o_d 8-:9 r., 12-2 i od 4-9,S. Pastawelski, Cegielniana 23, front 

-~" -~~Wn1~1~~1~ę=~~~~9~-l~p~o~~~Ł~l~pi:ęt~r~~~--------~3~1~===========~ 
-. • -- H - MR• 

6 złotych za 14 dni ·pracy . sKA!v!!:,~ Poh~~~!!TRm l 
. Kilkakrotnie karany. z~ kradz1e_z Dvcl~to S1a- Dnia 15 b. m. upłynęło 30 lat 00 dnia tak zw. 

msław, bez stałego m1eisca zam1es~kama, , sta- „Kwawej $rody". w roku 1906. w okresie re-
12ął _przed sądem oskarżony o kradzież gotowk1 wolucii w bylem Królestwie Konl('resowem dnia 
w ltpcu r. b._ na sz~odę ~ozla Leona. zamieszka- tego bdiowcy P. P. S. zabili w różnvch miejsco­
lego. we wsi Choc1ano":'1ce gm. Widzew. Kra- wościach kilkuset policjantów moskiewskich. 
dziez ~ostała ~d~wodmona wobec czego. s:1d Ubiegłej niedzieli w Pabianicach PPS · urzą­
grodzki w Pabiamcac~ s_ka~al Dychte na Jeden dzilo o godzinie 12-ej w teatrze mieiskim aka-

otrzymał ślusarz z ..• dyplomem politechniki 
Lublin, 31 sierpnia. .zało się, że wyrobiona przez niego su· 

rok bezwzględnego Wlęz1ema. demię ku uczczeniu 30-lecia. 

W jednej z krochmalni lubelskich, i:na wynos,i„„ 6 z.łotycb. Nie pomogty 
z.!laJdującej s.~ę z.a cukrownią, zaszta po za~ne p_rosby, !Lill argumenty, że kwota 
trzeba wyremontowacni•a maszyny i do- ta Jest smleszme m~ła w stosunku . do 
konania niezbędnych poprawek. Kie-1w~konanej rob?tY i potrzeb .1'.1echarnka, 
rownictwo firmy wynajęło w tym celu ktor:v: ~s~~·k Jest wykwal~hkowanym 
mechanika-słusarza, który podjął s ię ro rze1meslmk1em. Umow~ m~~1 P?Zost.ać 
boty na warunkach akordu, t. j . ustało- umową.:: Tak pr~ynannmeJ tw1e~dz1~0 

OKRADAŁA KOLEŻANKE. 
Kaczmarek Stanisława. z zawodu służąca, 

karana za kradzieże, obecnie bez stałego miej­
sca zamieszkania, skradła drugiej slużacei swej 
koleżance sukienkę wartości zł. 12. Złodzie jkę 
sąd skazał na 6 miesięcy bezwzględnego wię­
zienia~ 

Po przemówieniach odbyła się cześć koncer­
towa. 

REPERTUAR KIN, nej stawki za każdą wykonaną pracę. ~ąuche na ws~ystk1e arg~menty, k1erow 
O$WIA1 vWE: - .. Bobona". p 

14 
d . h , t . . c oka mctwo fabryki. 

L••U•N•A•: ~•''•Pm~mu•s•~•~~~~~~~~~~~~~o~~~"•~•c~•~•y~ę•z•o•ne•J~p•ra~y·,~~- Przy ~osobności ~az~J s~, że 
mechanik posiada wyższe wykształce-

OSOBISTE. • nie techniczne, a mianowicie dyplom po 

Dyrektor K. K. o. w Pabianicach o. Bolesław Latawiec-- przewodn1·k śmierci ... litechniki lwowskiej jeszcze z czasów 
Olszewski z dniem 1-go września r. b. otrzvmu- li S austrfackicb. 
ie bezpłatny urlop miesięczny. P. Olszewski u- .... ł bł ~ To smutne zestawienie: dypiom i 6 
daj~ s i~ do Warszawy, gdzie w Zwiazku Kas m-rl'Qd ele~irg«:zng zabj C ::!i)pG:Z il; rnt.O złotych za 14 d;i.i pracy stanowi jeszcze 
Komunalnych Oszczędności weźmie udział w o- Drohobycz, 31 serpnia. 117-letni Józef Nawrocki, · którv jednak jeden dowód naszych kryzysowych 
pnraa_.c0Kwoman11iunal1n· emor_gaKnaiszow_anoiu refde ratśu. nadz?r~ Wstrząsający wypadek wydarzył się ' działał tak nieostrożnie. że on równie:! I czasów. 

.... I ami szcze no Cl w mteJ- B ł . I z· l . I ł . • I 
scowościach Centralnych i Wschodnich Rzeczy- w orys _aw1u. n~ u. 1~ o.ne1.. u eg pora~e.ruu. . „•••1111•••!11111••••••• 
pospolitej. 7-letm Zb1~mew Konk1ew1cz, pusz. Na m1e1sce trag1czne~o wypadku 

czając latawca z papieru, zaczepił w pe· przybyli lekarze, któ.rzy, po zastosowa-
. K~EWKA NIEWIASTA. wnej chwili drucikiem o przewody elek· niu sztuczne~o oddychania, zdołali jedy-, 

Do kom1sa~1atu P: P. doprowadzona został.al tryczne o napięciu 220 wolt i został po· nie uratować Nawrockie,(o. Końkie-.vicza 
Guberska Mana zamieszkała przy ul. Narutow1- . . . . . JO • • • 
cza Nr. 31. Guberska na rynku z kilku haudlarza razony prądem. · natomiast me udało się 1uz utrzymacf 
nv wywołała awanture. z pomocą chłopczykowi pośpieszył przy życiu. 

Ż o ri s li i ~~~~~~~~~~~~~~~~~._ I Wiedział, że w kamienicy tej mi•esz- należało przyspieszyć egzekucję. 
'' ka fiinansista, nie miał więc zrudzeń co I Chwila - a huknęły niemal prawie 

I h 
. do celu wizyty swej kochanki. równocześnie dwa wystrz.aly - po-

( P ! e r w s z a m 1• ł o s' c' ! Tamci, idąc powoli po schodach nie czem dwa ciała runęły na ziemię. i. ~ sp~dzie:wrali ~ię nicz~g_o. Rodenstam I Ciało tancerki Nory Petroli i hrabie-l ! smiat s1·ę, a rownoczesme poufałym ru- · go Ryszarda. 
1 c-hem obejmował kibić tancerki. I Oba strzały były celne: nie darmo 
) Usłyszawszy za sobą czyjeś szybkie Ryszard słynąt jako znakomity strzelec. 

Powłeśt spółczesna t/1 1 kroki, odwróci1ł się - i twarz jego stę- Nora, której kula przeszyla serce, sk·o-
1 ża1ta z prze.ra~enia. · ., n~ła natychmiast, on sam po upływie 

Danuta Kresińska, flksre.djo?n'.\{a w m11- Jeszcze chwilka a drzwiczki wozu ; . - Co. Cl SI·ę stał?? - zaw01cLła Nora, mumty.. . . . ·1 • 

;::J~~eow~!~~atnvm Jana Zarysn zosia;e otwarły si•ę, a tancerka zniknęła w jego• mimowoh odwracałą~ ~łowę. Taik~e były dzieje „ ostatn_1e.j mh~Śc1 
Nie mogąc znaleźć pracy _ mai~ na otchłani. Zaraz potem wóz ruszył n~ I Wów~zas r.ów.mez 1 on.a zobac~yla Ryszar~a, . ~ęża Ju1J1-Ludw1k1 hrab my 

utrz~mani u ojca - przyjmuje pom_oc Za:v- przód. I straszli.wie z.mien10ne oblicze hrabiego Grotom1rsheJ. 
sza 1 od czasu. do czasu spclyka .się .z nim. w. ślad za oddalającą się Jimuzyl'W\ I Ryszarda. . . . 

o spt>tkan1ach l7ch O'IW•adu1e się na- . k k 6 k . h b' Ogarnął Ją nagły strach w1edz1ała Rozdział sto trzec! 
rzeczony Dauu;ki Stan isław Reczy;.'Jski i po i: om nęla ta s w a, w1-0ząca ra iego. I b . . bl" . t tn' ' . . h ·1 SAMOTNOŚĆ 
~wałtownei sc~nie zry~a z ukochaną. nie Ryszarda. owiem, ze z !Za Się os a iJa Je] c WJ a. 
wier~ąc, te s.tosunki iei z Zary!.i:em są zu-I Ten miał w źrenicach płomień - a,. , -:- Ach, - zac~ęta -: siląc się na Ci·otka Julji, baronowa Matylda, nie 
pełnie ~~atomczne. . w ustach gorycz piekła. usm1ech - wyobraz s·ob1e c·o za ko- c;hcąc swoją si•ostrzenicę stawiać w nie-

Kresmska po wielu przygodach pornale l J · d 1 k ł · 'k 1· . micmia historia· przypadkowo spotka jasnem polożeniu, nie zawiadomiła JeJ· 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza l uz z a e a pozna c1ęz ą imuzynę, , · -
który kupuje wieś Rychlowo, anl('"tuiąc sta do której wsiadll!a jego kochanka: Był lam pana ~ó.zefa, który.... . ani o tragedH Ryszarda, ani też o dacie 
rego Kre~ińskiego na administratora. to samochód Rodenstama. Przerwał JęJ krótk·o a posępme: jego pogrzebu. Tym sposobem Julja 

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniusią. Wstrząsnął się, a palce jego zacis- - Nile sil się na mówieni•e ktamstw!„ post factum dowiedziała się o śmierci 
- O, tak, musisz być praktyczna!- r! ·ęty s ię jeszcze mocniej doc.koła kolby · Wiem dobrze o wszystkiem.„. Ostrzega Ryszarda. 

przyznał jej kochanek. I aż się zląkł, rewolweru. Iem cię ni·eraz, że jeśli mni·e zdradzisz, Odnośny opis dramatu znalazła w 
czy tan cerka n ie zauważyła jego ironji. A zatem Nora, wbrew swoim wsze!- zginiesz!... I dotrzymam swojej obiet- gazecie, która ;- żerując na sensacji -

Ona jednak nie zauważyła niczego. kim zapewn1eni1om spotyka się ukrad- nicy. nie ża?owata barw, ażeby obraz ten 
A naw et kiedy Ryszard żegna! się z kiem z bogatym finansistą! _ Przecież nie zabi.jesz mnie _ jąk- uczynić jaknajbardziej drastyczny m. 
r;ią, na dowidzenia pocafowała go moc- W jakim celu? Jak daleko doszl[? nęła blada jak płótno taincerka podczas Ju!ja oddawna już przestała kochać 
no w usta. To należało ustalić. I to jaknajszybciej! 1 gdy Józef Rodenstam na wi'd~k rewo!- sweg? ~ę*a. Ale j~dnak :wr iadomość 

- Przekonamy się wkrótce, czy ten I Wzrok hrabiego przesnuwala mgła. I weru, który blysnąit w rękach hrabiego o ~m1erc1 J~go_ uczymla n.a meJ wstrzą-
pocałunek nie byl poca łunki.em Judasza Już teraz sama myśl, że Nor.i zdradza napól zemdJ.ony osunął się na kolana'. saJące wrazeme. . , 
- myśl~l .mężczyzna, opuszczając z go- g~ - ta Nora, dla której poświęcił tak _ Ach, nie zabijaj mnie _ wiła się k' Bo, co tu i:nów1c: ~wdzię ·;zala. mu 
towym Juz planem swóJ d·om. wiele - doprowad·zała go d0 szaleń- z trwog·i niewierna kochanka _ Bla-I 1edys. tyle me.zapon:manych chwil -

Kiedy kochanka jego kiika mi.lilut stwa. gam cię o to przez pamięć tych. cudn eh 11 ch~c1az za kazdą. m1~utę szczęścia za-
przed szóstą wychodziła z pałacu. nie - Zabiję niewierną! - wściekłość chwil któreśmy razem przeżyli Y pla~1la potem ~lug1em1 n?cami goryczy, 
zauważy ta, że w ślad za tak.sówką, do i zazdrość wyły mu w duszy, podczas _'A . b. . ć t h ···d h um1ala V:'Yrzuc1ć. g~ z serca, lecz nigdy 
której wsiadta, pomknęła Jnna. gdy oczy jego ścigały jadącą przed nim eh .1 ktÓe 1e parnię · yc . 1~~f nydc wymazac z pam1ęc1. 

Obie taksówki szły jedna za drugą limuzynę. w~ ' resmy razem przezy 1 · „„ .m Coś dusiło ją za gardło, gdy poraz 
w odległości pięćdziesięc iu może kro-1 Wreszcie ta zatrzymała się przed ~;'~~czy ~ob~trzy~ata od Zltf~d~~ma trzeci odczytywała końcowy opis po-
kó:V. Si·e_dząca w pie:w szym sam 8.cho- pięknym. domem. Drzwicz~i otwa~ł~ się bia~ meu agame przerwa JeJ ra- nurego dramatu: 
~z łe kob ieta ~~wet_ m e p_rzypuszczała,, szy bko 1 wyskoczy la z mch naJP1erw Kiedy zaalarmowani strzałami 
Jak stras~ny sc1ga ,ią p~zcsla~ ~.i\vca . l Nora, a. potem ~odenstam. . . 

1 
. Na dole dały sie slysz.eć czyjeś kro- loka torzy kamienicy wybiegl i ze 

Na._ uhcy ~ozna~1s_k,ci \V~~s1ad l_a. Prze OcoJe prz.ebte!{tszy chodnik. wpadli I ki. , . I s w oich mi e szkań, oczom ic:h przed-
szła pieszo kilkanasc1e krokow az d0 za- do bramy domu. - Ratunku! - przcraz!twym gło- stawił się straszliwy w idok. 
krętu, przy którym stała wspaniała kry-1 Pół m inuty potem wyskakiwał ze sem zawył bankLer. 
ta limuzyna. s:w:oJej taksówkli hrabia. Hrabia podni·ósl do góry rewolwer ~ (Dalszy ciląg jutr-,h 
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N · •· ł ·1 • b • · łt.- Czterech flnanstów ap 1 er a a am 1 e o o J cz Y · ":~·t~;,~.;;r~:,;.~~:~:~:t·~;~;:~ 
Popończyk - ·01ecki zwyc(ężai~ \V wyścigu amaryk'ańJklm :ui:~:~aeh. Wynikł tyoh weciów były nastę· 

W dniu wczorąszy~ odbyły sle w Helenowie I zwyciężył Starzyński (l5,8 sek.) przed Napie- i w biegu głównym na s okrażeń toru iwYcle· W CZĘSTOC!iOWif. 8RYOADA - UNJA 
zap()wlerbl:me wyścigi torowe nrzy udziale lco-1 ralą i Stahlem. W biegu na s okraźeń dla kola- żył Elnbrodt 14.6 'przed śwlatkowskim i Napie- 6:2 (4:'1}. Meci ten za.decydował o ,;dobyciu. 1111· 
larey drużyny ~arodoweJ. Ołów.na a trak clą za- I rzy mi~lscowych zwyciężył flnbrodt (LKS) rąlą, Widzów Jla zawodach było ponad 2 ooo _ strzostwa p.rzez Brygadę w icrupie ·wan:iawsko· . 
wocJów był wyseig a1lJerykańsk1 parami na 100 przed Swiątkowskim i Raabem. w bleicu na 10 Organizacla wzorowa. · ' ' łólfzklej. Brygada przeważała przez cały czas 
kim, W czasie w~śc_lgu d~szło do „wysypki" kil- okrążeń zwyciężył Kołodzielsld fostatni1'J 200 Przed zawodami zostali olimpilczycy powl- _meczu. Sędziował p, Szerer. 
ku Jrnlnrzy na w1razu, ktora pociaitneła za soba mtr. 14.1 sek.) przed Jaskólskim i Hofsznaidrem tani przez władze LOZK. w POZNANIU. AKS _ HCP 7:3 (4:3). · Nte-
przykre na~ęp~wL M~łtz ~u~ody~ansowy ·~~~~~~~~~~~~~~- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ p 1 kl N I • I ł t ,spodziewanie zw}•clęstwo w wysokim stosunku o fi ąp eraia u ei: z llmanin obojczyka i za- U"'Y"kal AKS, zdobywąląc mistrzostwo ll'"PY· 
szłą potrzeba wezwania pogotowia, W obliczu! p dł k d " • t • p I k • "' " „ WYśehrn Berlin - Warszawa Jest to WYJ>adek b.1 ii . y re or y s11•ta owa 1· o s I Mecz był b. cl~kawy." Sędziował o. Da~ert. 
nleuezęś!lwy, &dyż wątpliwe Jest, czy Napiera• W li W WIELKICH HAJDUKACH •. CRACOVIA - · 
ła budzie mógł w wyścigu tym startpwać. Poza· d h i b RKS o :O. Cracovia straolła pierwszy ounkt w te· 
tem obrążentom ulegli Jeszcze ,Jaskólski, Kolski na 7.JlWO ac pływack C W Warszawie gorooznyob rozgrywhch• .Jednak wrstąplła ; w 
i KołodzleJozyk, tak że zaszfa konieczność prze W dniu wczorajszym wyniki międiynarGdo· i· klasycznym :irivyci1tżył Hoeb:I (A) 2.ss.6 przed slitadzie osłabionym, Seaziował o. Richter. 
grupowania kilku par, których liczba została wych zawodów pływackich były doskonałe. Van .swym rodakiem Plaehetą i Heidrichem (P). -
zmniejszona do 6-ciu. de Vecke (USA) ustanowił w biegu SO !lllr, na- Sztafeh1 4X200 mtr. 1) USA 9.37,2 przed Au· W STRYJU. P.ogo!'IJ (Stryi) - POLONJ4 

. Wyścig zol\ończył się O!Stateozncm zwych~· w2nak n.owy rekord światowy wynildem 31,2 strją i Polską, (Pt'Zemyśl) 2:1 (0:1, Pe> wyrównanej walae WY· 
stwem pary p 0 podczyk - f.)!ecki. Jdóra zdobY· sek. Drugje miejsce zaiąl Drysdale (USĄ) 31.8 ! Mecz pi!ki wodnej Austria - Polska wygra· grała nieznacznie Pogoń'. SędilPwał p'. IQamer. 
la 64 punkty I przebyła dystans 100 kim. w cza- sek. sztafetę 4X 100 mtr. wygrał Medica 4.48,4 ła Austria 310 (2:0). • • 
sic i godzin 43 minut ~ sekund przed parą Ka- przed ~ztaietą polską 4X100 mtr,, w której star ' W konkurencjac;h k.cbieeych Kratochwilów11.a " 
pink _ Stahl 43 punkty. Hołsznalder _ Ko- t~wał. r~wnież łodzianin Elsner. (4.51,1). Trze- , pob!ła <twa nikordy _Polski; w biegu 100 mtr. Po niedzielnych meczach mistrzostwo w grq• 
łodziejski l6 punktów, Dalsze mleisca zajęły c-1e m1e1sce zdobył Flanagan 4.51.4. j !itylem dowolnym 1.13.4 i 400 mtr. stylem do- pach zdobyły kluby: Brygadą, · AI<S Choriów, 
pary Starzyński _ Osmólski 49 okt„ Szmidt _ Mecz pływacki Austrja - P'olska wygrała w l wolnym 6.:M,2. śmigły (Wilno) i Cracovia. 

, Paul 40 pkt. i Einbrodt _ Wóiclk 37 pkt. Te wysckim stosunku Austria 64.5:38,5 pkt. 100 m. Jutro startują znakomici pływacy amerykań- Charakterystyczne przytem, że Bryicada l A. 
triy ostatnie pary, pomimo duże! ilości zdoby· wygrał Fick (USA) 57,7 przed Ljndegte11eni -111cy w Łodzi, 'K. s. Chorzów zdobyły mlstrzost-wo dzięki lep· 
tych punktów, zostały _ sklasyfikowane na dal- 1.00,5 i Bocheńskim {P) 1.0~,2. 200 rnfr. stylem szemu stosunkowi p11nktów. 
szych miejscach spowodu stracenia 1 okrąże- Mi '""W! fb* * * d 4 il t Z 
nią, 

W pozostałych konkurencjach wyniki byfy 
naatępujaee: w bl~gu dla iwścl na 5 okrążeń E:dzia krzywdzi drużyne · ŁKS-u 

Rozgrywki o wejście I Dobra gra łodzian na Sląsku.-Pozostałe mecze ligowe w kraju 
do klasy A W d~iu wczorajszym odbyły sie następujące , W~ LWOWIE. POG,OS -·WISŁA 2:0 (l:O). !6:2 (3:0). Garbarnia na tak wysokie zwycięstwo 

w dniu wczorajszym zostały zakończone roz· l mecze hgowe: I Pogon grała b. dobrze 1 itórowała nad przeciw-, zasłużyła, gdyż grała b. ambitnie i skutecznle.-
r wkl iłkarskie 

0 
weiście do łódzkie! klasy A l W śWIĘTOCHŁOWICACH. ŁKS - ŚLĄSK I niklem pod każdym względem. W olerwszei poło Już w pierwszej połowie Gabarnia ooanowała 

~Y Ka.ll~u pabianicki - sokół ookonał tamteJsz; f' 2:2 (2:1). Łodzianie ~asłu_ż~li na .zwyciestw~ i~- . wie gospodarz~ n~rzuca)ą ostr~ temoo zdoby- całkowicie sytuację, zdo~ywalac trzy bramki 
KI\S 3:0 (2:o), zaś w Tomaszowie miejscowa dnak ws.~utek ~t~onmczosc1 sedz1ego musleh się , waląc 'Y 35 mmuc1e prowadzeme !>rzez Nocba- przez Pazur~a. yv drugieJ pot.owie. zanQslło się 
Le hl ok ała łódzkich Zl dno zon eh 2 ,1 _ zadowollc Wynikiem remisowym, I czewsk1ego. Po przerwie sytuac1a nie ulega nawet przez 1akis czas na wyrownanle. gdyż Le· 
W~be~ fe 0°11• e Sokół i Lec ~a m~· ~dnak~~ - W pierwszej połowie LKS Przeważa i strzela . zmianie i już w 10 minucie Nochaczewski zdo· gJa zdobyła dwie bramki przez Oburzvdskiego 
ilość pun~Ó; odbędzie się h!ledz;a n~emi meci I dwie b~al!lki przez Wolskiego. i Lewandowskie- bywa drugą bramkę, ustalając wynik meczu i Wypijewsklego, jednak po trch. ~ramkach Le· 
decydujący · · go, zas slązacy rewant.uią s1e bramką przez I na 2:0. gja opadła na siłach i Garbarma znow była stro· 

• . Cebulę. I W dalszym ciągu meczu Wisła dąży za wszel- ną atakującą, zdobywaląc dalsze trzy bramki 

Walaslewlczówna .
1 

WaJ"SóWOa I Po przerwie Śląskowi udaje sie wyrównać ką cenę do wyrównania, Jednak tyły Pogoni. Il- przez Skórę, Zarembę i Rieznera. Sedzlował p, 
przez Smolę pomimo, iż stroną atakuiacą iest na kwldują wszystkie ataki Wisły. Poitoń mogła. u- Drożdż. Widzów 2.300. .. _ . ! datU\S ,LPd~iaule. zdobyli trzecia btamkę przez zys,kac. l,es~cze leps~y wynijc, icdyż uzyskaJa _ · 

startowały W Pabjamcach j króla, Jednak sędzia bramki teł nie nie uznał. uut karny, którego lednalt n1e ootrafłła. wyko- 1 w WARSZAWIE. WARSZAWIANKA-RUCH. , w Pabianicach tamtejsze kluby Sokół i Kru- . W LKS-le nailepieł spisała sie. obrona a rzystae (Nlechcioł). Sędziował p, Gruszka. Wi- 2:0 (O:O). Ruch potwierdził w meczu ty:m kry­
szeender zarganizowały ogólnopolskie zawody I zwła~zcza Gate~kl oraż śtodkowa tr~Jka ataltu. dzów przeszło 3,000. - - . zys. ł~rmy. Cały zespół zatracił dawną , bolo· 
lekkoatletyczne, których ztówna atrakcją był l Sędziował p. Se1chter. Widzów 4 tysiace. W KRAKOWIE. GARBARNIA - LECHJA wosć 1 celowość w. akciacb. W orzeclwlenstwle 
start Walasiewlczówny i WaJsówny l do Ruchu Warszawianka zaicrała dobrze l w dru 

Przed zawodami odbyło sie owa~ylne powl- T ~lej połowie miała okres dłuższej przewagi, w 
tanie olimpi)ek. które otrzymały upominki i wie arłowsk1· zwyc1·ęz· a Hebdę kt_órym to o.kresie zdobyła dwie br.amkl przez 
le bukietów kwiatów. Wa!asiewiczówna starto· I P1rycba i ś~lęcklego. 
wała w biegu 100 mtr. uzyskuląc• dobry wynik . Pod komec Warszawianka a:rała w 9·kę -
11,8 sek. przed Staruszklewiczówna (Sokół Gru· ; w finale mistrzostw tenisowych Polski w~kutek kontuzjowania dwuch graczy. Jednak I 
dzlądz) 13,4 sek. i Monderówna (Sokół Pabjanł- t . . . . , wowczas ~uch nie potrafll zdobyć nawet bono· 
ce) 13,5 sek. w rzucie dyskiem- Walsówna 0 _ 1 . . , Bydgosz~z, 31 s1erp.n1a. łowsk1ego 1 Brat~~ 2.:6, 6:3, 6:~, 7:5. , rowel bramki. Sędziował p, Knrzweil. Widzów 
sjągnęła słaby stosunk{)WO wynik 38 mtr. 84,5 • W medz1elę za!'onczyły się "'! Bydgoszczy W grz': podwo1ne1 pań w !LDale para Jadwt· , 4 tysiące. 
cm. przed Gackowską (Sokół Grndziadz) 33,84 1 m1ędzynar?do"'!e m1strzo~twa te~so~e Pols~1. ga JędtzeJ?Ws~a - Volkmer Jacobsen P?kona· 
nitr. 1 Zawo~y 11;1edz~elne .P~ZYnt?sły dw1e wielkie me- ła ~~arę mem1ecko-polską iKaeppel-Zo!Ja Ję· W POZNANIU. WART A - DAB 4:2 (0:1). 

W b' 1500 t dl ż . I spodz1anlu, mianowicie mistrzostwo Polski zdo- dr„e1owska 6:0, 6:3. Pierwsza połowa meczu nie wróżyła zwycięstwa 
t d

ieglóu 
1
naM d (mLKrS. ) 

4
a „m

0 
~ CZl'Zdn zswybcię- 'I był po raz pierwszy Tarłowski, bijąc w finalę W grze mieszanej mistrzostwo zd-0była para Warty kto'ra wystąpiła w składŻle osłablonvm 

s wo o n s un "' .„ orze zu er- H bd t b · k 'łk Dr J d · k H bd · · · f' t ' • ' tem ((ieyer) i Tomczakiem (Boruta). e ę: zbresłz ą e~ ~1ę szego'ł~si u. Tugą ę r~e1~wsk aK e ai zDewyck1ęza16~c2 w6•1 JDaWe l!.i" l Przewagę początkowo miał. Dab zdobywaJąc 
P t db ł . . . t sensacią y o zwyc1ęs wo w po ~·na e pary ar- rę mem1ec ą aeppe - n er • , • • po • , prowadzenie przez Poszewskieico 

oza em o Y Y ·się popisy g1mnas yczne łowski - Bratek nad parą niemiecką Denker- finale para niemiecka wyeliminowała parę Volk· I - p 1 D ... d b ·I ł d ćwiczenia na przyrządach L d J b Tł , k' 6 3 6 4 o przerw e ą~ z o ywa eszcze e na • un · . , . , „ mer aco sen - . oc~yns ~ i • : · j bramkę przez Dreszera podczas itdY Warta 
W .grze po1edyncze1 panó~, J!';k zaznaczyhs- W grach poc1eszen1a wsród panów He~d!· strzela cztery bramki przez Gondere (2), Sio• 

Morończyk skacze my, mistrzem został Tarłowski, b11ąc Hebdę 6:1, I werk pokonał K~nczaka 3:6, 8!6: 6:1, !' wsrod I młaka. i Kryszkiewicza Sędziował li Zaplór Wł· 
6:0, 6:2. . pań Zofia Jędrze1owska zwyc1ęzyła Słodównę d ó 3 OOO ' ' ' 3 92 mtr w grze pojedyńczel pań Jędrzejowska zdo- 6:2, 6:3. z w ' • . - ' 

• • była zno'!Vu mistrzostwo po zwycięstwie w fina- „ Na .zakończenie kaJ?iłan zw.i~kowy Polsk~e- St t bell ligo eJ fest nast pułący• Lwów, 31 sierpnia. le nad niemką Kaeppel 6:3, 6:3. - go Związku Lawn-Tenisowego radca Olchow1cz an a w i p ę S 'b k W · d · I db ł · L · W grze podwójnej panów w półfinałach Tar· podmękowal Mganizatorom za sprawne przepro Klub O e~ kt. tos. • rame 
. me zie ę o I y y się we . wowie łowski i Bratek wyeliminowali parę niemiecką wadzenie turnieju, który się przyczynił do pro- l) Ruch • l„ 16 ~0 :2a 

międzyklubowe zawody. lekkoat1etycz- Denker _ Lund 3:6, 0:6, 8:6, 6:4, 8:6, a para I pagandy sportu tenisowego na Pomorzu. ł 2) G3;rbarnia 12 15 „2:15 
ne. Najlepszy wynik dma uzysk~ł ~o- Tł?czyński i Hebda zwyciężył~ parę ~ajewski-' Finały. wywołały Z1?aczne • zainteresowanie i 3)) W1sł~ g ~~ ~~:}: 
rończyk W skoku o tyczce os1,ąga3ąc W1ttman 6:4, 6:3, · 6:4. W hnale m1strzostwo1zgromadziły tłumy pubhcznoścL 4) ~go I k l;? 13 1918 wysokość 3.92. } ~dobyła para Tłoczyński - Hebda bijąc Tar· 5 arszaw an a . : 

Kwas·n·1ewska nie badzie " le«:ki - Pouońc:Zqk ił~~~~ ~~ rn ~~~~~ 'r ·"" · ._:_ 9) Śląsk 12 9 15:20 
startować więcej w trójboju / 10) Legia 12 6 11:21 

Kraków, 31 sierpnia. 
· W rozmowie z przedistawicielem 

redakcji sportowej PAT. Kwaśniewska· 
oświa.d,czyla, że byl to ostatni jej start 
w trójboju, nie ma bowiem żadnego za­
miłowania do biegów. W tym sezonie 
wogóle Kwaśniewska nie weźmie u­
działu w żadnych imprezach lekkoatle- Il 
tycznych. Wyjątkowo możliwe, że bę­
dzie startowała we Lwowie, ze wzglę-1 

· d~ na otrzymane już dawno zaprosze­
me· 

Przez najbliższe dwa lata Kwaś-1 
niewska nie weźmie czynnego udziału 
w życiu sportowem. Dopiero po dwulet­
niej przerwie rozpocznie intensywny I 
trening przygotowa:wczy do olimpiady 
w Tokio. Do tego czasu będzie uprawia­
ła gimnastykę i tenis. 

Na zakończenie Kwaśniewska zazna­
czyła, że nie miała zamiaru przyjechać ' 
do Krakowa. gdyż nadwyrężony mi ę­
sień ręki nie jest jeszcze wyleczony i 
dopiero w ostatniej chwili zdecydował'a 
się na prośbę organizatorów wz.iać u­
dziaT w zawodach. 

Para kolarzy 
:t"OZK. 

Zmiana w ka.lendarzyku 
ligowym 

Zarząd Ugi przęprowadził zlllłanę terminarza 
w rozgrywkach ligowych przesuwal11c wszystkie 
mecze z 11 października na 1 listopoda, zal 1 1 
listopada na 11 paź.dziernika. 

Nowy prezes _ligi 
W dniu wctoraJszym odbyło sle w Warśza­

wle nadzwyczajne walne ·zebranie Lb:I w celu 
wyborów nowego prezesa. 

W zebraniu wzięli udział dele2acl wszyst· 
kich klubów! ligowych. Na prezesa wybrano wł· 
cemlnlstra dr. Jaroszyńskiego z Warszawy. 

Ftałka opuscił szpital 
Kraków, 31 sierpnia. ' 

W Krakowie przebywa od kilku dni 
maratończyk Fiałka. Stian jego chorej 
nogi poprawił się na tyle, że w ubiegłą 
sobotę w szpitalu Ubezp. Spoi. zdjęto 

~ , , mu. gips i obecnie odbywa już krótkie 
stołecznych wygrała wyści~ amerykański, or5 an1zowany .przez1 spacery. 
U l!óry Nap_ierała, który uległ nieszcz_ęśliwemu wypadko~ , . 
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osoek j 
NA MANEWRACH FRANCUSKICH •. 

Pan· He)Jodor zauwatył, te małżonka te&~ 
od pewnego czasu Jest Jakoś bardzo markotna. 

Radzi się więc przyjaciela co robić. 

- Pewnie Ją zaniedbujesz„. - tłumaczy 
przylaclel. - Powinieneś okazywać Jej więcej 
serca.... miłości.„ 

Pan HeIJodor postanowił pólść za radą przy­
Jaclela I po powrocie do domu rzuca się tonie 
na szylę I zaczyna Ją całować. 

Skutek był Jednak wręcz odwrotny. Maltan­
ka zaczęła płakać. 

- Co się stało? - pyta przeratony pan Hel 
Jodor. - Dlaczego beczysz? 

- Jakte nie mam płakać?!„. Zabrakło wody 
w kranie, Marysia uciekła wśród prania, Jaś 

stłukł kryształowy wazon i ty w dodatku wra­
casz do domu plJanyl „. 

\•• 
Ferdek I Merdek stolą na rogu ulicy. Nagle 

Ferdek wyciąga z kieszeni piękną, złotą papie­
rośnicę I częstuje przylaclela papierosem. 
· - Ferdek!„„ A to co?„. Skąd masz taką 
fajną papierośnicę?„„ 

- Od siostry.„ - odpowiada spokoJnle Fer­
dek. 

- Nie wiedziałem, te masz taką bogatą sio 
strę.„„ 

- Ja wcale nie mam siostry„ i 
- Więc dlaczego mnie bulasz'i' 
- Bo na tel papierośnicy przecie wyratnle 

napisane: - ,J(ochanemu bratu''• 
** ••• 

Do księgarni wchodzi mały chłopiec I zwra-
ca się do sprzedawcy: 

- Proszę pana o tę kslątkę, która Jest w wy 
stawie p. t. „Jak usldlió mętczyznę". 

- To fest książka dla dorosłych„„ - tłu­
maczy księgarz. 

- Właśnie Je chcę Ją podarować tatusiowi 
na imieniny. 

- A czem Jest twóJ ofclec? 
- Policlantem. 

•• * Pociąg zatrzymał się w polu. Służba spraw-
dza we wszystkich wagonach. 

- Kto pociągnął za hamulec? 
Z pierwsze} klasy wychyla się Jakaś głowa. 
- Ja!„„ 
- Dlaczego?!.„. Co się stało? 

- Tu Jest napisane „w razie niebezpieczeń-

, kie manewry lotnicze. Na zdjęciu wi-I 
We Francji odbywają się obecnie wiei· 

Na jesiennych manewrach armji włoskiej Mussolini wizytował oddziały tech-J dzimy punkt obserwacyjny, 
niczne, interesując się specjalnie nowemi armatkami przeciwlotniczem.i, 

1 

POLA NEGRI W NOWEJ K.REACJL 

alki o a łia '"ł 
• 

Na zdjęciu naszem widzimy słynną ar­
tystkę filmową Polę Nel!ri w efektow• 
nej kreacji nowego filmu „Mo~kwa 

stwa pociągnąć", a Ja mam właśnie bilet trze­
cie! klasy i siedzę w pierwsze}, więc gdy uj­
rzałem zbllżafącego się konduktora, zrozumla· 
łem, żt:o grozi ml niebezpieczeństwo„„ Na zdjęciu widzimy placówkę wojsk rządowych, w ataku na San Sebasljan, • Szanghaj", 

Codzienna nowelka „Exoressu" Lekarz przez parę chwil spogilat<lał w - Panie do.Morze, pan jest człowie· 
milcze,niu na fotografję. kiem godnym zazdrości - odezwał się 

łl'ierna żona 
- Przez cały rok byliśmy prawie Hutten -: Sat<izę, że niewieJu jest meż· 

zawsze raz~m - począł znów zwierzać czyzn pozbawionych, tak jak pan, ucŻu­
się pacjent - Starałem się zaws.ze o to, cia zazdrości. Czy pan dopra·wdy nigdy 

Dr. Edmund Szulc, zas.tępca dyrekto-1 fię żyć„. by jej nie pozostawiać samej, Nie mog- nie był zazdrosny o żonę1 
ra kliniki „Lux", liczył około cz.terdzie- - Przestań pan - zawołał lekarz - fom w żaden sposób zrozumieć, kiedy - Nigdy. 
stki. Musi się pan wreszcie opamiętać. Jest zawarła znajomość z tym muzykiem. - A czy nigdy nie po(fofr.zeiwał pan 

Był to przystojny, energiczny męż-j pan m.łody,. p;zystojD;Y i „ewnością Przecież rn:~s~ał~ się z niin~ widywać. jej, że w nieocLpowie.dni sposób spędza 
czyzna. szybko zna1dz1e pan •nną kob1e•tę, Móra Gdyby g? bhze~ me mała, n.ie u01ekła- czas? Czy pańska małżon1ka nigdy pana 

W czasie urlopu dyrekiora, zarzą· 1 pama prawdziwie pokocha. , by pr,z.ec1eż„. To w.s~ysitko 1est bardzo nie okłamała? 
dzał całą kl.iniką, o.tacz.ał t:oskliwą opi~- _ Nie„. To iest niemo~liwe„. Ja 0 zagadikowe. - Sądzę, że nigdy, 
ką w~szystk1c~ pac1eniow. 1 _ skru.pulatme niei nigdy nie zapomnę„. - Pan poZ1Woli, że. wypowiem moje . Hut.ten spoglądał "z poClziwem na Ie· 
spełmał na~zor. nad adm1mstraqą. _ Gdy mi powiedziano, że pan tar· zdanie. Sądząc z pańskich słów, ograni- karza. 

T_ego ~ia, 1.ak zwykle, pra.c~wa.ł od gnął się na życie przez kobietę, nie czał pan żonie wolność. - I zawsze pozostawiał pan jej zu-
godz~y s1ochne1. rano .. ~ godz1me . dwu- 1 chciałem temu wierzyć. W dzisiejszych - Tak iesit - prz.erw'ał mu - Nie u- pełną swobodę? - odezwał się znowu 
nast~J w. połll;dn1e opu~c1ł ~ancetlra1~, by czasach mężczy~ni już nie traktują tak fałem jej nigdy w zupełności. Miałem po paru chwilach. 
odw1edz1c kilku p~c1entow, „ ktorych poważnie spraw miłosnych. ciągle złe przeczucia. Niekiedy, gdy - Zawsze, mój panie. To znaczy 
stan wymagał częs1te1 obserwac]l. . wychodziła sama, śledziłem ją. Dlatego właściwie od czterech lat, gdyśmy się 

_ Jak się czuje Ludwik Hutten? - - .<??eszła ode mm~„. - sze,pnął - też nie mogę zrozumieć, kiedy ZaJWarła pobrali. 
spytał pielęgniarkę., zatrzymując się Spędzihsmy rok pod. iednym dac~em. znajomość z tYIIll muzvkiem. - Pan jest szczęśliwvm oz.łowiekiem. 
przed jednym z pokojów. Byłem dopra~dy n:11lepszym . męzern. - Pan stosował Żupełnfo niewłaści· - Sądzę, że wszystko zawdzięczam 

-- Dobrze, panie doktorze - odpo- Wydawało mt się, z~ ona. mme ~ar?zo we me.tody. Kohiecie należy pozosta- właśnie temu, że nigdy mojei żony nie 
wiedziała. kocha .. I pewtnego dm~ ucie~ł~ z ~aki~ś . wiać zupełną swobodę. Powinna wie- śle.dzę i że jeij ufam. 

Dr. Szulc wszedł do pokoju. ~uzykiem„ .. Pozo~tawił~ ~rociu.tki hs- dzieć, że mężczyzilla n.ie obawia się, iż - Być może„. - szepnął Hutten w 
W łóżku leżał młody, pirzys.tojny męż- cik. Parę słow pozegnama 1 komec .. : . go opuści. Wówczas właśnie przywiązu- zamyśleniu. 

czyzna. Miał obandażowaną głowę. Na - Należało wówczas szukać mnei je się do nie,l!o. Dr. Szulc spojrzał na zegarelt,. 
widok lekarza uśmiechnął się i powie- kobiety - powiedział dr. Szulc. - Za· - Nie potrafiłbym stosować tej me- - Już późno - powiedział, poClno-
dział: pewniam pana że gdyby pan się zainte- tody.„ sząc się z krzesła - Muszę jeszcze od· 

- Dziękuję panu, panie doktorze, .że resował inną ni~wiastą, zapomniałby pan - A ja ją stoswję z wielkiem powo- wiedzieć kilku pacierutów. 
mn1e pan znów odwiedza. szybko o tamte•). A pan tymczasem w dzeniem - uśmiechnął się lekarz. Pożegnali się. 

-- Jak się pan miewa? - s·pyitał le- rozpaczy strzelił sobie w głowę. Czy pan Hutten spojrzał nań z zaciekawie- Gdy dr. Szulc wyszedł z pokoju, pie• 
karz, siadając na krześle przy ie!!o łóż- wie, że gdyby kula poszła dalej 0 kilka niem. lę.gniarka zawiadomiła go, że w kan-
ku. milimetróJW, nie żyłby pan już od tygo- - Jak dawno pan je,st żonaty, panie celarii czeka nań żona. 

- Dobrze, zupełnie dobrze. dnia? doktorze? •. Dr. SzU1lc, nie spiesząc się, podążył 
- Openc,ja udała się z.naikomicie. - Ja o niej nie potrafię zapomnieć„. -Od czte.rech laf. do kancelarii. 

Sądzę, że za tydzień będzie pan mógł - Znów to samo. Kiedy wreiSzcie - I pozostawia pan żonie zupełną żona rzuciła mu się na szyję. 
opuścić klin~kę. Mam nadzieję, że już pan się opamięta! • . . . . swobodę? -· Tak dawno ju.ż ciebie nie widzia-
pan nigdy nie z.robi takiego głupsbwa _t J:Iut~en ~ trudnosc1ą umos! się na ~o- - Tak: Zdarza c;ię często , że nie wi- łam - wyszeptała. 
odezwał się znowu dr. Szulc. \ słamu 1 wy1ął z pod poduszki fotograflę. dzimv się p1r.zez całą dobę. W pewnych Pani doktorowa była o dziesięć lat 

Pac.jent milczał. Zmierzył lekarza 1 
- To ona - szepnął, wręczając le- okresach tak iestem pochłonięty pracą, I starsza od swego męża. Liczyła już oko-

przenikliwem spojrzeniem i po paru 
1 
karzowi zdjęcie. że nawet nie dążę zatelefonować do do- ; ło pięćdziesiątki i bynajmniej nfo odzna-

chwilach szepnął: I Młoda kobieta była niezwykle pięk- i mu. A jednak nigdy nie mam żadnych i czała się urodą. 
- Nie wiem„. Ja bez .niei nie potra· na. obaw. DOL. 
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